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P.A.S. w proszku a nie 


katolickiego związku położny. 
matu, wielekroć razy omawi 


i szacunku dla poczętego życia. Przemówienie Piusa XII 


miało charakter zasadniczy 


wiska katolickiego wobec nowopoczętego życia, ale również 
przez swoje głębokie ujęcie dla całego współczesnego splotu 
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Przed trzema tygodniami, przemawiając do włoskiego 


$.W.3. 


Nie jest on anarchistą ani bur 
cielem porządku społecznego. 
znaje małżeństwo i rodzinę. tr 


słowa papieskie 
nieludzkie. 


€oś, co nie ma jeszcze w pełni u- 
kształtowanych członków? 
Chcemy mieć rodziny, owszem, i 
chcemy mieć dzieci, tyle, ile może- 
my starannie i rozsądnie wycho- 
wać bez wielkich poświęceń, a prze- 
de wszystkim bez poświęcenia bo- 
żyszeza naszych czasów: standartų 


wiadają, 
okrutne i 


że 
ch; Ojc'ec św. powrócił do te- 


anego przez Papieży: ochrony “Ta twarda mc 


znaje, zdrowe  społeczeńst 
składać się musi ze zdrowych 
dzin, Ale cóż to jest wedle nie 
małżeństwo, co to jest rodzina: 


Małżeństwo jest umową dwojga 


„Twarda to mową... 


nie tylko dla samego stano- 


MOJA MATKA 


Rozważania o N, M. Pannie 


też kiedyś powiedzieli do Jezusa: 


D- 


spraw społecznych, dla których właściwe ujęcie istoty czło- 
wieka jest rezstrzygającym kryterium. 


Niektóre fragmenty oświadczenia papieskiego spotkały 
się w środowiskach materialistycznych, a także w środo- 
wiskach protestanckich z zawziętą opozycją. Dołączyła się 
do tego pewna część prasy światowej, która lekkomyś'n'e 
usiłowała z jednego z najpoważniejszych problemów czło- 
wleka wybić kavitał taniej sensacji. 

Opozycia wspomnianych środowisk jest oczywista. 
którzy — przyjmując wybrane dowolnie 
wskazania chrześcijańskie — odrzucają naukę Chrystusa 
Organiczną częścią tej nauki jest również 
ścisła ł jasno określona chrześcijańska koncepcja człowie- 
ka, Kto ją odrzuca dla jakichkolwiek względów, odrzuca 


Podnosili ją ci, 


jako całość. 


tym samym całą naukę Kościoła. 


Sprawom powyższym poświęcamy artykuł Wojciecha 
Wasiutyńskiego, Jest on wszakże tylko omówieniem sprawy, 
którą trzeba poznać z bezpośredniej lektury — samego 
Tłumaczen'e tego tekstu oraz 


oświadczenia papieskiego. 


głębi duszy uważamy umowę n 
całe życie za barbarzyństwo i prze 
żytek. Któż może zawierać kol 
trakt na całe życie w sprawie pr 
cy, mieszkania, płacenia? Uznaj 
my więc bez słów, że kontrakt ma: 
żeński na całe życie jest warunko 
wy, że można go rozwiązać. je: 
enią się zasadniczo warunk 
jeśli wygasną motywy umowy. T: 
jest w każdym współczesnym ko: 
trakcie. Małżeństwo, w  pojęci 
współczesnych, zawiera się główni: 
z miłości, pojętej jako silny. in 
stynktowny pociąg wzajemny osó 
różnej płal. Gdy miłość się skończ: 
a tym bardziej, gdy powstanie n 
wa, silniejsza miłość między 
nym z kontrahentów a osobą trze: 
cią, dalsze utrzymywanie kontrak- 
tu małżeńskiego wydaje nam sl 
okrucieństwem i nonsensem.  Za- 
warcie małżeństwa nie zawiera 
sobie, w przekonaniu współczes 


lu- 
dzi na wspólne życie. m 


starań uprzednich 
połogiem czy w czasie połogu za- 
grozi śmierć. Wtedy, po wyczerpa- 
„Miu wszelkich środków ratowania 


życiowego, Gotowiśmy nawet ryzy- 
kować zdrowie, ale w granicach 
rozsądnych, z wszelkimi zapewnie- 
niami i nie za często. 

I naraz przychodzi ten człowiek 
używający imienia Piusa XII į w 


sposób okrutny i nieludzki rozwala 
cały nasz stosunek do życia na jed- 
nym konkretnym przykładzie. Przy- 


kład ten jest skrajny, zdarzyć się 


może w naszych czasach tylko zu- 
pełnie wyjątkowo, ale może. Może 


być wypadek, że mimo wszelkich 


matce przed 


obojga matki i dziecka, lekarz ma 


= vozostawić decyzję ostateczną BO- 


gu. Wypadek jest skrajny i nie- 
zmiernie rzadki. ale rzuca światło 
na cały stosunek do życia. Jest to 
światło jaskrawe i obrażające 


wzrok człowieką współczesnego, 


Cóż się bowiem za takim posta- 


Trudno jest 


nadążyć w piśmie 


tygodniowym za tak licznymi prze- 


mówieniami i 


pismami obecnego 


Papieża, Nie ma tygodnia, a nieraz 
nawet dnia, w którym Pius XII nie 
iwskazywałby na praktyczne roz- 
wiązanie problemów czasów obec- 
nych i nie udzielał rad į wskazań 
umiłowanym swym synom różnych 
krajów i różnych zawodów. Oto np, 
w tygodniu między 11 a 17 listopa- 


da „L'Osservatore Romano* wydru 
kowało: 


przemówienie Papieża do 


biorących udział w plenarnym ze- 
braniu Stowarzyszenia Międzyna- 
rodowego Prasy Sportowej, list do 
kardynała Stritcha w sprawie IX 
Narodowego Kongresu Katechisty- 
cznego, przemówienie do ambasa- 
dora hiszpańskiego wręczającego 


listy uwierzytelniające, do 
ków orkiestry kameralnej radia ba 


człon- 


warskiego, do Komitetu Międzyna- 
rodowego dla jedności i powszech- 


komentarz „Osservatore Romano“ ukaże się w dniach naj- 
bliższych nakładem „Veritasu*, 


»TWARDA TO MOWA...« 


Papież Pius XII niemal co ty- 
dzień wygłasza do jakiejś piel- 
grzymki, reprezentującej określoną 
grupę ludzką. przemówienie przy- 
pominające zasady nauki Kościoła, 
a odnoszące się szczególnie do da- 
nej grupy. Gdyby te przemówienia 
zebrać razem, mowstałaby potęż- 
nych rozmiarów księga, zawierają- 
ca kompendium nauki społecznej 
Kościoła w zastosowaniu do pro- 
blemów naszego wieku.  Przemó- 
wienia te zażwyczaj ukazują się 
potem W całości w paru pismach 
katolickich, w streszczeniu w pra- 
sie katolickiej na całym świecie, a 
w postaci RACE 
wzmianki w prasie codziennej. W 
świecie  niekatolickim wywołują 
one zwykle echo ograniczone: cza- 
sem jakieś zdanie stara się prasa 
„ufryzować* na sensację międzyna- 
rodową, najczęściej wszakże, poza 
gronem  „aktywu* katolickiego, 
przyjmowane są one z obojętnym 
uznaniem. w ten mniej więcej spo- 
sób, w jaki parafianie przyjmują 
większość kazań niedzielnych. 

Jednym z takich częstych prze- 
mówień papiesxich była alokucja 
do grona raczej specjalnego, bo do 
uczestniczek kongresu włoskich 
akuszerek katolickich. Parę zdań z 
tego długiego przemówienia wy- 
wołało prawdziwą burzę w Wielkiej 
Erytanii. Mieliśmy już oświadcze- 
nia biskupów anglikańskich, inter- 
pelacje w parlamencie,  dyskusię 
publiczną w prasie. Były dni. kiedy 
dyskusja o przemówieniu papies- 
kim usuwała na łamach pism w 
cień rozruchy w Egipcie, bitwy na 
Korei, debaty w Paryżu. Cóż jest 
tym kamieniem obrazy? 

Gdyby Papież powiedział, że wed- 
le odwiecznej nauki Kościoła nie 
wolno zabijać nikogo niewinnego, 
a więc i dziecka w łonie matki, i nie 
wolno unikać potomstwa w mał- 
żeństwie inaczej niż przez wstrze- 
mięźliwość, wysłuchano by tego bez 
przekonania ale i bez oburzenia. 
Papież powiedział to właśnie, ale 
powiedział nieco cokładniej, wska- 
zał mianowicie, jakie konsekwencje 
w Życiu praktycznym wynikają z 
tych zasad, I to wywołało wstrząs. 

Konsekwencji tych nie określił 
Pius XII w sposób zaostrzający. 
Jeśli było w jego mowie coś nowego 
w stosunku do starej nauki Kościo- 
ła, to raczej wielka wyrozumia- 
łość. zróżniczkowanie wypadków, 
uwzględnienie nowoczesnych pro- 
blemów społeczno.-gospodarczych i 
współczesnego stanu wiedzy medy- 
cznej. Podczas bowiem gdy warun- 
ki  społeczno-gospodarcze naszej 
zindustrializowanej i zurbanizowa- 
nej epoki niezmiernie utrudniają 
problem wychowania potomstwa, 
stan wiedzy medycznej usunął wię- 
kszość niebezpieczeństw towarzy- 
szących połogowi. Heroizm daw- 
nych czasów był przede wszystkim 
heroizmem matki, która ryzykowa- 
ła życie własne dla dania życia 
dziecku; heroiżm naszych PETA 
jest herólzmem obojga rodziców, 
którzy ryzykują biedę a Często i 
zdrowie nie tylko SZ ale i star- 


wieniem sprawy przez Papieża kry- 
je? Kryją się rzeczy wstrząsające. 
“Kryje się nauka. że małżeństwo nie 
jest umową ale sakramentem. że 
ten sakrament wiąże małżonków 
niezależnie od ich późniejszej woli, 
niezależnie od tego, czy działają, 
czy nie motywy, które spowodowa- 
ły jego zawarcie. że ta para ludzi 
jest ze sobą związana do śmierci, 
choćby jedno z nich stało się wa- 

a zbrodniarzem, jeką. że 


nych, obowiązku płodzenia, rodze: 
nia i wychowanią dzieci. Ta spra: 
wa jest przedmiotem każdorazowe, 
umowy między małżonkami. Myś 
że ktoś. kto nie pragnie potomst= 
wa, ma je z posłuszeństwa dl 
rorm etyki religijnej, budzi w n 
„litość i trwogę“. 


Międzynaro owym 
nierii Sanitarnej. 


szych dzieci dla wychowania no- 
wego dziecka. Kościół więc żąda Ogromna większość współczes 
niemało; daje do wyboru między nych ludzi nie jest przekon 
heroizmem długich lat ciężkich patealstai Uznają on 
w; materialnych a neroiz- człowiek f a SZ 
mem wstrzemiężliwości seksualnej. lecz pojęc! a o tej duszy mają...ma- 
Jak powiedział Piis XII, byłoby terialistyczne, Dusza wydaje się im 
jednak obrazą dla ludzi naszych funkcją ciała, Dusza niemowlęcia 
czasów twierdzić, że nie są zdolni jest w tym pojęciu malutka, mniej- 
do heroizmu. szą od duszy dojrzałego pieska do- 
Kamień obrazy? Właśnie poty- mowego, dziecko zaś jeszcze nie 
kamy się o niego. Słowa Papieża narodzone uważane jest po prostu 
były głęboko obrażające, to znaczy za część matki. Ten sam człowiek. 
uderzające boleśnie współczesnego który ze zgrozą czyta o okrucieńst- 
Europejczyka, a nie tylko współcze- wie minionych wieków, gdy prze- 
snego Anglika. Były, co tu dużo stębcom obcinano uszy, bez naj- 
mówić, obrazą dla przeciętnego tak mniejszego wstrząsu dowiaduje się, 
zwanego chrześcijanina a nawet że jego dziecko zostało zabite przez 
dla dużej części katolików. Jak b9- lekarza w łonie matki. Jego uko- 
wiem widzi życie przeciętny czło- chany jedynak ma, oczywiście. du- 
wiek naszej cywilizacji, człowiek, szę. ale żeby miało ją mieć tamto 
„Zachodu* w połowie dwudziestego nienarodzone jeszcze, nie przyjdzie 
wieku? mu do głowy. Jak może mieć duszę 


nie tylko wspólne życie, ale także 
płodzenie, rodzenie i wychowanie 
potomstwa. że nie wolno się umó- 
wić inaczej. że dwoje, czasem bar- 
dzo młodych i niedoświadzzonych 
ludzi podejmuje ryzyko na całe ży- 
cie, ryzyko nędzy i ryzyko śmierci 
przy dawaniu życia. że od tego ry- 
zyka można się uchronić tylko w 
jeden sposób, z obiektywnie słusz- 
nych powodów ji za obopólną zgodą, 
a mianowicie przez wstrzymywanie 
się od stosunku fizycznego. Jest 
czym zgorszyć współczesnego czło- 
wieka! 

Papież żąda ni mniej, ni więcej 
tylko bohaterstwa na codzień i od 
milionów. Biskupi anglikańscy po- 


gorocznego 


ków dziennikarzy sportowych: 
być osobiście przekonanym i sz 


prawdziwych zasługach i prawdz 
wej wartości sportu; b) zabiega 


watnym 
należne mu miejsce, 


jak i publicznym, 


ZD LCD ZZ 


NA ŚWIĘTA 


PO LE CAM Y 


WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK O TREŚCI RELIGIJNEJ, HISTORYCZNEJ, NAUKOWEJ I BELETRYSTYCZNEJ, 
oraz REPORTAŻE I ALBUMY 
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e 


rzyć przekonanie o korzyściach, 


OOOO GOGOL | 


| 


prości kultury, do ministra pełno- 
mocnego Finlandii przy wręczaniu 
przez niego papierów uwierzytel- 
niających. do biorących udział w 
Zjeździe Inży- 


W r. 1924 założone Stowarzysze- 
nie Międzynarodowe Prasy Sporto- 
wej zolara. się corocznie w deanzg 


ta na kongres. Do czes ników te- 
zebrania plenarnego 
zwrócił sę Papież z dłuższym prze- 
mówieniem, w którym przypomniał 
dziennikarzom ważne zadanie in- 
formowania i jeszaze bez porówna- 
nia ważniejsze kształtowania opi- 
nii, Dwa warunki są potrzebne do 
właściwego wypełniania obowiąz- 
a) 


ażeby sport, zarówno w życiu pry- 
zajął 
które wyzna- 
czają mu godność człowieka, jego 


Cena 
VERITAS F. P. Centre, 
12, Praed Mews, London, W. 2. 
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Ks. J. SCHRIJVERS 
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NR. 48/232 


są wa płynęła z najgłębszej miłości do 
Uczniowie człowieka i z najgłębszej znajomo- 


ści duszy ludzkiej. 
Wojciech Wasiutyński 


INNE ENUNCJACJE 


wyższe obowiązki ji dobro ogółu. 
Papież ujął w 4 zasady to, co przy 
innych  sposobnościach omówił 
szezegółowo. 

1. Sport nie może być celem sam 
w sobie i wyradzać się w kult ma- 
terii. Sport będąc w służbie całego 
człowieka winien sprzyjać rozwo- 
jowi duchowemu i moralnemu czło- 
wieka i popierać ten rozwój. 

2. Sport powinien umożliwiać od- 
zyskanie siły woli do pracy zawo- 
dowej, 

3. Sport nie może rozbijać spójni 
rodzinnej, tym bardziej, że w cza- 
sach dzisiejszych ciężkie warunki 
egzystencji utrudniają współżycie 
rodzinne. 

4. W niedzielę pierwsze miejsce 
przynależy Bogu. Kościół rozumie 
doskonale potrzebę wyjazdu w nie- 
dzielę człowieka żyjącego w mieś- 
nie. raduje się na widok rodziny 
zebranej razem na odpoczynek ra 
łonie Bożej przyrody i ułatwia wy- 
słuchanie Mszy św. Kościół nie za- 
brania sportu w niedzielę i wita go 
z życzliwością, pod. warunkiem. że 
pamięta się o tym, iż niedziela jest 
dniem Pańskim i dniem odpoczyn- 
ku fizycznego i duchowego. 

W końcu przemówienia Papież 
przypomniał słowa listu św. Pawła 
do ei, którzy. bie ż rie 


muje na grodę ? Tak  biegnijcie, 

abyście otrzymali. A każdy, który 
idzie w zawody, od wszystkiego się 
powstrzymuje: oni, aby otrzymać 
wieniec znikomy, a my — trwały. 
Ja tedy tak biegnę, nie jakoby na 
oślep: tak walczę. nie jakobym 
wiatr uderzał, ale karcę ciało moje 
i do posłuchu przymuszam, abym 
snadź innych nauczaiac — sam nie 
był odrzuconym*, Papież prosi św. 
Pawła, by uzyskał u Boga dla dzien- 
nikarzy sportowych sztukę głosze- 
nia wzniosłej funkcji sportu, któ- 
rego zadaniem jest uczynić ze zro- 
wych i silnych ciał mieszkanie pięk- 
nych i dzielnych dusz. 


. a * 


Po wysłuchaniu krótkiego kon- 
certu orkiestry kameralnej radia 
bawarskiego Papież uwypuklił zna- 
czenie radia. Radio powinno poda- 
wać tylko prawdę i to taką, która 
wpływa twórczo i budująco. Radio 
winno troszczyć się o dobro moral- 
ne. przedstawiać je niesfałszowane 
i zapewniać mu właściwe miejsce. 
Sztuka nie może zapominać o naj- 
wyższym ze swych praw, mianowi- 
cie, że jest ona w służbie prawdy 
i dobra i nie może niszczyć tego, 
co tamte zbudowały. Pracownicy 
radia muszą zdawać sobie sprawę 
ze swej wielkiej odpowiedzialności 
za to oddziaływanie, którym radio 
sięga aż do głębin dusz ludzkich. 
To wszystko odnosi się także do 
filmu. 

(J.) 
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Z ŻYCIA DZIECI POLSKICH 
W NOWEJ ZELANDII 


Na północnej wyspie Nowej Ze- Katolicki punkt widzenia na 
landii. u podnóża wygasłego wul- Człowieka obejmuje również poję- 
kanu Egmont wznoszącego się cie osoby jako podmiotu w określe- 
dumnie wpośród rozległej toiming. niu osobowośzi. 

rz; otny, iewiel- 
kie miasto Hawera. Jest w nim „.Qsoba 1 osobowość są pojęciami, 
bursa chłopców polskich, licząca Które ściśle łączą się z naturą 
jeszcze około czterdziestu wycho- człowieka, Pominięcie osoby w de- 
finicji osobowości, jak to się zda- 


wanków. rza u zwolenników psychologii czy- 
A sto eksperymentalnej, jest równo- 
Czterdziestu chłopców w wieku znaczne z wyjęciem kręgosłupa z 
od lat 12 do 16 = to niedobitki clała ludzkiego. Osoba bowiem, w 
dzieci, w młodzież już wyrosłych. stosunku do osobowości, jest pod- 
które siedem lat temu przybyły Z miotem. źródłem i podstawą czyn- 
Persji do Nowej Zelandii na zapro- ności, które człowiek sobie przypi- 
szenie tutejszego Rządu, suje. Osobowość zaś jest tylko ob- 
jawem zewnętrznym wewnętrzne- 
go „ja“. czyli podmiotu. za pośred- 
nictwem elementów, których brak 
oznaczałby zmianę w samej natu- 


Bursa jest pod łączną opieką ka- 
tolickich władz kościelnych i władz 
PAREEPOWZCA, koszta i yje ja 
pokrywa Rząd. Personel bursy jest 
polski. Kierownikami są państwo AE 
Tietze; pani Jadwiga, nauczyciel- Pojęcie osoby łączy się w filozo- 
ka ze Stryja i pan Roman, który fii z pojęciem metafizycznym sub- 
służąc w broni pancernej wojnę stancji i przypadłości, które naj- 
przebył na środkowym Wschodzie pierw wymagają wyjaśnienia. 

i we Włoszech biorąc udział w wal- Obserwacja codzienna wskazuje. 
kach pod Tobrukiem i pod Monte że istnieją różnego rodzaju przed- 
Cassino, mioty, jak żelazo, papier, drzewo. 

Równocześnie jednak istnieją w 

Spośród chłopców młodsi cho- tych przedmiotach pewne cechy 
dzą jeszcze do szkoły powszechnej drugorzędne, które się zmieniają 
prowadzonej przez zakonnice ze pozostawiając miejsce drugim, lecz 
zgromadzenia Św. Józefa, starsi do nie naruszają przedmiotu samego. 
zawodowej szkoły państwowej. przedmiot pozostaje niezmienny. 
Szkoła sposobi ich do życia prak- mimo, że powierzchnia jego się 
tycznego. bursa zastępuje im ciepło zmienia. Na przykład. papier foto- 
ogniska domowego. A zastępuje graficzny, pozostawiony na świet- 
jak najlepiej, Dowodem tego słu- je, z białego staje się czarny. Wy- 
żyć może fakt, że ci, co już szkołę gląd zewnętrzny się zmienił; lecz 
ukończyli, przyjeżdżają jednak na papier pozostał ten sam. To, co się 
„weekendy* do bursy, jak do ro- zmieniło, nosi nazwę przypadłości 
dzinnego domu i tam najmilsze (accidens), która nie istnieje sa- 
chwile spędzają. modzielnie i podlega zmianom. To, 

co się nie zmienia, co istnieje sa- 

Językiem domowym bursy jest -mo w sobie i służy za podstawę 
oczywiście język polski. Istnieje istnienia przypadłościom, zowie się 
30 ERA A poea: Aeris substancją. 

a udziela dzieciom latkowyc. stancia zat zymś sta- 
lekcyj języka i literatury ojczystej. gy o Teak mad 
Niektóre spośród dzieci mają To- my i zmiennymi cechami, za pomo- 
dziców w Polsce i utrzymują z ni- cą których poznajemy przedmiot. 
mi kontakt listowny. Chłopcy mó- jest to definicja, odpowiadająca 
wią dobrze po angielsku, lubiani są samej nazwie łacińskiej. złożonej 
przez miejscową ludność a przede z wyrazów „sub“ i „stare“. 
tej when AA Definicja rzeczowa określa ści- 
lach w pracy pomagają. Zna ich ślej jeszcze substancję jako to, co 
doskonale cała katolicka Hawera istnieje samo = fed a nie w in- 
z tego, że w niedziele i święta służą Nei rzeczy. Istnienie „samo w so- 


bie“ nie oznacza tutaj istnienia bez 
w kościele do Mszy i wieczornych jakiejkolwiek przyczyny (gdyż 


przy ołtarzu A givorzonle istnieje na sn 
w e komże i czerwone Kiejś przyczyny  ,Sprawczej, 
Ae komia Rh lecz wskazuje t: 


i 
3 


"oni wszy: 
ia Miłosierdzia Bo- Ne: 
żego i nad łóżkiem każdego wisi  Istnienia pewnej stałej treści, 
obrazek Pana Jezusa, tak jak uka- zwanej substancją, w przedmio- 
zał się w Płocku siostrze Faustynie, tach. których zewnętrzne cechy u- 
napisem „Jezu, ufam Tobie!* legają ciągłej zmianie, dowodzi 
nasz sposób poznania przedmio- 
Życie płynie bez wstrząsów w pol- tów, To, co poznajemy bezpośred- 
skiej bursie w. Hawerze, spokojnie nio zmysłami. nie jest ani samym 
jak uregulowana rzeka, Po zwyk- kolorem, ani samym ciepłem czy 
łym porannym zgiełku. po sprząt- zimnem, ani samą rozciągłością, 
nięciu sypialń i spożyciu śniadania lecz zawsze jest jakimś przedmio- 
chłopcy pędzą na rowerach do tem, który posiada jakiś kolor, pe- 
szkoły i bursa na czas pewien pu- wien stopień ciepła, pewien roz- 
stoszeje, zamiera, przemienia się w miar itp. 
spokojną wiejską siedzibę, Słychać Ani więc istota danej rzeczy, ani 
tylko głosy kobiece w kuchni lub w też same cechy zewnętrzne nie są 
gospodarskim obejściu. Ale cisza 
nie trwa długo, zbliża się bowiem 
godzina obiadu i znów dom się za- 
ludnia. słychać krzyki, nawoływa- 
nia i śpiewy. Przerwa prędko mija. 
trzeba wracać do szkoły, Dom o0- 
próżnia się w mgnieniu oka, aż 
dopiero przed kolacją wracają 
chłopcy już bez pośpiechu, składa- 
ją rowery i tornistry i Pa do 
ogrodu, na łąkę lub na boisko. Po à x al MAL 
kolacji nauka własna w uczelni, Cykl artykułów u serii; „Sentire 
gry w świetlicy, radio, modlitwa cum E a, „wczuć się w du- 
wieczorna cha Ko ła”, ma na celu wprowa- 
7 dzenie Czytelników w głębię myślo- 
I mija tak dzień po dniu od ran- wą, którą Kościół żyje w swoich ta- 
nej pobudki do wieczornego różań- jemnicach, w swoich prawdach czyli 
ca, po którym chłopcy śpiewają dogmatach, w swojej liturgii, która 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy“ te sprawy symbolizuje, w moralno- 
lub pieśń obozową „O Panie, któ- ści, klóra z prawdami harmonizuje. 
ryś jest na niebie“, I ta pieśń obo- Każda prawda na wierzch wydoby- 
zowa znana każdemu, gdziekolwiek /a, zdolna jest sięgnąć do bi na- 
stanął żołnierz polski lub polski szej duszy, jeżeli tylko rozważania 
wygnaniec, rozbrzmiewa wspólnym nasze oprzemy na dobrej znajomo- 
akordem młodzieńczych głosów «ej natnry Kościoła, 
hen, w najdalszym zakątku świata. 


Śpiewa ją garstka dzieci polskich 
ciu etymologicznym pochodzi od 


w Hawerze. 
Ks. Leon Plater słowa — a dvenio — przychodzę. 
! Jest to czas przyjścia i przygoto- 
wania się do Bożego Narodzenia. 
Okres Adwentu, od którego zaczy- 
na się rok kościelny w Kościele za- 
chodnim, rozpoczyna się od nie- 
Będziesz, dzieli przypadającej między 27 li- 


stopada a 3 grudnia z tym, aby do 
Rodaku, spędzał je wśród rodziny Bożego Narodzenia wypadło cztery 


lub przynajmniej najbliższych niedziele. Jest to okres pokuty i 
przyjaciół. Pomyśl jednak o tych enia się nad sobą. Kościół 
cach Polaków, którzy w czasie aw! uje w tym czasie wiernych. 
Fi będą przdhywali samotale w aby przez spowiedź, komunię św.. 
S 63 obowiązek przez łaskę przygotowali się do 
szpitalach, Spełnij swój o a przyjęcia Pana, tajemnicy Słowa 
obywatelski- Niech nie zabraknie wcielonego. 
Twego datku na akcję paczek Symbolika: Bogactwo symboliki 
gwiazdkowych, którą, jak co roku, tego yi et pa, wyraża się 
dynacji NO w liturgii zarówno w brewiarzu 
BI E L s (pacierzach kapłańskich), jak i we 


Mszy św. Invitatorium. którę prze- 
niu Polskim w Wielkiej Brytanii. plata wersety psalmu 94, wciąż po- 


Postal Ordery i dary w naturze Wtarza: „Pana Króla, który nad- 
ney ois S p. chodzi, uczcijmy* albo „Pan jtż 


Anny Januszajtis, Sekretarza Ko ią C 
, " W lekcjach do 1-go nokturnu Ko- 
misji, adres; p. A. Januszajtis c/o ś»jó} umieszcza proroctwa proroka 


R.S.F.P., 55, Princes Gate; (Exhibi- Izajasza, który w gorzkich słowach 
tion Road), London, S: W. 7. wyrzuca  niewdzięczność Izraela. 


SENTIRE CUM ECCLESIA 


Pojęcie: Adwent w swoim poję- 


APEL 
Zbliżają się Święta. 


sey członka- istnienie | ndywidualne i samodziel- i 


bezpośrednim przedmiotem na- 
szego poznania zmysłowego, lecz 
przedmiotem, który daje się poznać 
jako barwny, ciepły, rozciągły. Ce- 
chy zewnętrzne mogą ulec zmianie, 
lecz podmiot zostaje ten sam. 
Owym podmiotem stałym jest wła- 
śnie to, co zowiemy substancją, a 
właściwości zmienne noszą nazwę 
przypadłości. Podmiot czyli sub- 
stancja. która potrafi istnieć sa- 
modzielnie i niezależnie od innych 
przedmiotów, stanowi pewną ca- 
łość oddzielną i jest jednostką, czy- 
li indywiduum. Jeśli zaś taka jed- 
nostka samodzielna posiada natu- 
rę rozumną i tym samym jest od- 
powiedzialna za swe czyny, nosi 
wówczas nazwę o So by. 

Możemy więc, zgodnie ze św. To- 
maszem, określić osobę jako indy- 
widualną substancję o naturze ro- 
zumnej czyli duchowej*). 

Pojęcie osoby, jako źródła wszel- 
kiej osobowości, nie leży więc ani 
w świadomości siebie, ani w wol. 
ności. ani w charakterze, jak tego 
chcą niektórzy filozofowie współ- 
cześni, lecz w tej doskonałości. któ- 
ra czyni z substancji jednostkę 
niezależną i która sprawia, że isto- 
ta rozumna cieszy się istnieniem 
jej tylko właściwym, o charakterze 
własnej tylko odpowiedzialności i 
zupełnej niezależności od innych 
stworzeń. 

I jest rzeczą słuszną, że natura 
rozumna, jako jednostka samo- 
dzieina, otrzymuje specjalną na- 
zwę osoby. Ona bowiem, na mocy 
swych władz duchowych. zdolna 
jest do istnienia i działania nieza- 
leżnego, w ściślejszym tego słowa 
znaczeniu aniżeli każda inna jed- 
nostka. Istota rozumna może sobie 
obrać własny cel, dobrowolnie do 
niego dążyć, uporządkować swoje 
środki i czynności stosownie do 
obranego celu. oraz może domagać 
się odpowiednich praw dla siebie. 
Innymi słowy. człowiek jako isto- 
ta rozumna może odegrać faktycz- 
ną rolę w świecie. 

Fakt ten tłumaczy również po- 
chodzenie słowa „persona“, które 
w języku łacińskim oznacza osobę. 
„Persona“ 


» snare $onare), utwor 
słowo „persona“. W znaczeniu po- 
chodnym słowo „persona“ oznacza- 
ło osobistość, która prowadziła ak- 
cję w dramacie. W dalszym rozwo- 
ju nazwa „persona“ przysługiwała, 
w odróżnieniu od niewolnika, czło- 
wiekowi wolnemu. który mógł do- 
chodzić w sądzie swych praw. Wre- 
szcie „personą* albo osobą był każ- 
dy człowiek, który był w stanie od- 
grywać jakąkolwiek rolę w spra- 
wach politycznych. 

Pojęcie osoby jako podmiotu 0- 
sobowości ludzkiej występuje je- 


De 


- *)Por. I.M, Bocheński O.P.: „ABC 
tomizmu*, str. 67. 


wybranych dzieci, które zapomnia- 
ły o swym Ojcu; mówi o Mężu bo- 
leści, które są zadawane przez grze- 
chy Jego ludu; opisuje dokładnie 
cierpienia, śmierć Mesjaszą i Jego 
chwałę ostateczną; zapowiada 
zgromadzenie się pogan przy górze 
Syjon, co oznaczało przyszły uni- 
wersalny Kościół. W hymnach tego 
okresu Kościół każe chwalić nad- 
chodzącego Chrystusa, Stworzycie- 
la wszechrzeczy, Odkupiciela. 

We Mszy św. Kościół znowu da- 
biera lekcje i ewangelie. W lekcjach 
przypomina wiernym, że Pan jest 
coraz bliżej , niech oni oczyszczą 
się z uczynków ciemnośzi i przy- 
obleką się w zbroję światłości, 
wskazuje. że narody są powołane, 
aby chwalić Pana (znowu odnośnią 
do Kościoła), woła ich, aby radowa- 
li się bliskością Pana, a pokój, któ- 
ry przechodzi wszystko to, co pojąć 
możemy, ogarnia ich serca į umys- 
ły; On objawi ich sercom ukryte 
tajemnice. 

W ewangeliach mówi też. że Pan 
chwały nadchodzi, że proroctwa w 
Nim się wypełniły; „Wieczny“ idzie 
i prowadzi lud Izraela (znowu o 
Kościele); głos rozlega się na pu- 
styni: Przygotujcie drogę Pani. 


Kościół w swojej liturgii przenosi 


nas w duchu do czasu przed wcie- 
leniem Syna Bożego. W modlitwach 
swoich Kościół woła: Panie, wznieś 
moc swoją i przyjdź, abyśmy 04 
niebezpieczeństw byli uwolnieni i 
zbawieni. 

Niedziele Adwentu i ferie należą 
do uprzywilejowanych, nazywają 
się „większymi“ w liturgii, stąd też 
przed niedzielami ustępują wszel- 
kie inne święta, a o feriach, jeżeli 
nie ma Mszy św, i oficjum brewia- 
rzowego czyni się wspornnienie w 
kolektach. 


ko” uz z 
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CZŁOWIEK Z KATOLICKIEGO PUNKTU WIDZENIA M) Z E ŚWIATA 


szęze wyraźniej w zjawiskach psy- 
chologicznych. Doświadczenie 
wskazuje na wielką różnorodność 

zjawisk w człowieku. złożoną z 
trzech głównych rodzajów: spo- 
łecznych, fizycznych i psychizz- 
nych. 

1. Element społeczny obejmuje 
wszystko, co ma jakikolwiek zwią- 
zek z otoczeniem. w którym czło- 
wiek żyje. Składają się na to: jego 
zawód, rodzaj pracy, stan społecz- 
ny. rodzina, otoczenie życia co- 
dziennego, jego zainteresowania 0- 
sobiste, oraz szacunek, jakim się 
cieszy w swym otoczeniu, Wszyst- 
kie te czynniki, jakkolwiek liczne i 
wywierające wielki wpływ na for- 
mację i rozwój osobowości, nie 
stanowią jednak o samej osobie 
człowieka. Osoba człowieka przed- 
stawia coś więcej, aniżeli nagro- 
madzenie i syntezę czynników spo. 
łecznych. Istota człowieka nie po- 
chodzi z zewnątrz, lecz z konstytu- 
cji wewnętrznej, 
` 2. Element fizyczny tkwi w ludz- 
kim ciele. które człowiek poznaje 
zawsze jako własne i ciągle obecne, 
Dziecko odczuwa najpierw jako 
własność przede wszystkim swoje 
ciało. Objawia się to zwłaszcza w 
sposobie poznania, które u dziecka 
odbywa się wyłącznie za pośred- 
nictwem zmysłów. Później dopiero 
ciało występuje jako przedmiot, 
którego ruchy zależą od woli. lecz 
którego obecność wydaje się nieu- 
oikniona. Ciało jednak, jakkol- 
wiek nieoddzielne od człowieka, nie 
Erow również jeszcze osoby ludz- 

ej. 

3. Najważniejszym jest czynnik 
psychologiczny. polegający na jed- 
ności i stałości, jaką wprowadza, 
świadomość siebie wśród tak liz- 
nych i różnych czynników wpły- 
wających na człowieka, oraz na 
tożsamości i autonomii w działaniu, 
Wśród ciągłych zmian. jakim czło- 
wiek podlega, świadomość mówi 
mu, że był on i pozostaje zawsze 
ten sam i że moje „ja“ sprowadza 
najróżnorodniejsze obiawy życia 
psychicznego do jednego podmiotu. 
-. W ten sposób moje „ja“ jest pier- 

 wiastkiem lub zasadą jedności 


„zmęczony, a nie rozum 
a kocha, a ciało jest zmę- 


MYSI. y 
czone. 

i Moje .ja* jest również źródłem 
(principium), czyli zasadą tożsa- 
mości. W ciągu swego życia czło- 
wiek podlega ustawicznym zmia- 
nom, tak pod względem ciała, jak 
1 charakteru i wiadomości. Ten sam 
człowiek jako dziecko i jako sta- 
rzec z trudnością nieraz siebie roz- 
"poznaje. A jednak nie może on 
zemrzeczyć, że to on był owym dzie- 
jekiem, później młodzieńcem, tak 
jak obecnie jest starcem. Człowiek 
zawsze rozpoznaje siebie jako tego 
samego w przeszłości i teraźniejszo- 
ści. świadczą o tym wyrzuty sumie- 
r, które budzą się nieraz po dłu- 


W oficjum brewiarzowym opusz- 
„cza się „Te deum laudamus“, a we 
Mszy św. używa się koloru fioleto- 
wego. W trzecią niedzielę Adwentu 
używany jest natomiast Kolor ró- 
«żowy. Papież Innocenty III (1198 — 
1216) stwierdził. że kolorem adwen- 
tu jest kolor czarny. Od końca jeJ- 
mak 13 stulecia utrwalił się zwyczaj 
l pozostał do dziś kolor fioletowy. 
iW Adwencie zakazane sa aż do Epi- 
fanii śluby. Idea, jakoby cztery ty- 
godnie symbolizowały cztery tysia- 
'ce lat ciemności, w'których ludz- 
ękość przebywała przed przyjścięm 
Chrystusa, nie znajduje w liturgii 
potwierdzenia. 

Roraty; Msze św. ku czci Matki 
Bożej odprawiane przed wschodem 
słońca. w Polsce w czasie Adwentu. 
nazywają się roratami ze względu 
na introit, który rozpoczyna się od 
słów: „Rorate coeli desuper et nu- 
bes pluant justum, Aperiatur terra 
et germinet Salvatorem* (Niech 
zejdzie rosa a niebiosa, niech spu- 
szczą nam sprawiedliwego; niech 
ziemia się ctworzy i zrodzi Zbawi- 
ciela), Te słowa, wzięte z Izajasza, 
które mają tak głęboką symbolikę, 
umieszczone są w introicie Mszy 
wotywnych na cześć Matki Bożej 
w czasie Adwentu j w czwartą nie- 
dz'elę Adwentu, ponadto jako wer- 
sety powtarzają się w pacierzach 
*Kopłańskich. 

Historia Adwentu: Nie jest łatwo 
rstalić, kiedy Adwent w Kościele 
został wprowadzony. Pewnym wy- 
"aje się jednak to, że jego wprowa- 
dzenie nastąpiło nie wpierw, niż 
z'awienie się samego święta Bożego 
Narojzenia, z którym spotykamy 
sie doviero z końcem IV w. Święto 
Bożego Narodzenia było obchodzo- 
re przez jeJnych 25 grudnia a przez 
innych 6 stycznią. 


OSOBA LUDZKA 


gich latach zapomnienia, i chociaż 
i wygląd zewnętrzny, i okoliczności 
się zmieniły, one odnoszą winę do 
jednej i tej samej osoby. 

Decydującym jednak objawem 
psychologicznym osoby ludzkiej 
jest jej autonomia działania. 
Człowiek jest źródłem czycności i 
poznaje je jako własne, Łatwo jed- 
rax zauważyć, że działanie ludzkie 
nie jest tylko czysto spontaniczne, 
ale jest niezależne, autonomiczne. 
gdyż człowiek wybiera sobie włas- 
ne cele i do nich świadomie dąży. 
Toteż odczuwa, gdy wykonuje swój 
cel, że wprowadza coś nowego i 
oryginalnego do istnienia; coś, co 
od niego tylko zależy, czego mógł 
odmówić i za co czuje się odpow.e- 
dzialnym. Człowiek, w ten sposób, 
odgrywą w świecie pewną rolę, któ- 
rej charakter osobisty nie da się 
zaprzeczyć. Czynności jego nie da 
się przewidzieć, co oznacza, że dzia- 
łanie ludzkie nie podlega determi- 
' izmowi. Człowiek więc jest osobą, 
gïyż potrafi istnieć niezależnie od 
inńych i działać na skutek własnej 
inicjatywy i decyzji. To poczucie 
niezależności w działaniu i własnej 
odzowiedzialności jest, bez wątpie- 
nia, znakiem decydującym osoby 
ludzkiej. , 

Powyższa charakterystyką osoby 
rodeje sod:tawę do określenia oso- 
bowości, która polega nie tylko na 
różnorodnych objawach osoby lu- 
dzkiej. lecz również na ich harmo- 
nijnej syntezie. Składają się na nią 
wszystkie elementy, w których 
człowiek się objawia: element fl- 
zyczny, społeczny i psychologiczny. 
Harmoniiny rozwój tych czynni- 
ków, pod kierownictwem rozumnej 
woli człowieka, prowadzi do wyro- 
bienia w ludziach osobistości pro- 
mieriejących cechami swego cha- 
rakteru. Lecz jak sł'sznie zauwa- 
żył Garrigou-Lagrange (w „Le sens 
commun*, str. 333), człowiek roz- 
winie swą osobowość tylko wów- 
czas, gdy jego życie duchowe, jako 
istoty rozumnej i wolnej, zapanuje 
nad życiem zmysłowym, Jako jed- 
nostką bowiem, człowiek zależny 
jest od środowiska, klimatu, dzie- 
dziczności i otoczenia. Jako osoba 
zaś człowiey wzrasta į rozwija się 
w miarę, iak dusza wz”osi się po- 
rad świat zmysłowy i powiększa 
swe życie duchowe porzez rozwój 
rozumu i woli. Osobowość pochodzi 
z duszy promieniuje na zewnątrz 
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swym życiu powinien nieustsnrie 
dążyć do rozwoju swej pełnej 0s2- 
bowości. Osobowość zaś pełna obej- 
muje rozwój proporc'onalny zarow- 
no pierwiastka materialnego czyli 
ciała, jak również duchowego. Du- 
chowy pierwiastek jest w stosunku 
do materlalnego ważniejszy į obej- 
muje przede wszystkim kształcenie 
i stały rozwój władz duchowrsh: 
rozumu przez zdobywanie wiado- 
mości i powiększanie inteligencji, 
oraz woli przez jej wyrabianie i 
kierowanie ku właściwemu i praw- 
dziwemu celowi. 


0 Ks. Feliks Brzózka 


IDEE ADWENTU I JEGO LITURGIA 


O przygotowaniu do św:ąt Bożego 
Narodzenia mówi synod w Saragos- 
sie (380 r.). Cztery jego kanony za- 
wierają przepisy polecające, aby od 
17 grudnia aż do Epifanii (6 stycz- 
nia) nikt nie opuszczał nabożeń- 
stwa w kościele. Znajdujemy ho- 
milie na Adwent (jest to rodzaj ka- 
zań) u św. Maksymusa w V W.iu 
św. Cezarego w VI w.; mówią one 
o przygotowaniu do narodzenia 
Pana Jezusa. Synod w Macon we 
Francji VI w. nakazuje, aby od 11 
listopada do Bożego Narodzenia 
Msze ŚW. były odprawiane według 
postnego obrzędu. W VII w. w Hi- 
szpanii Adwent był obchodzony 
przez 5 niedziel. Niektóre synody 
nakazywały w czasie Adwentu za- 
chować post, począwszy już od 11 
listopada; inne zabraniały błcgo- 
sławić związki małżeńskie w czasie 
Adwentu. 

Na wschodzie nie znajdujemy 
żadnych dokumentów. które by 
wskazywały na wcześniejsze obcho- 
dzenie świąt, niż w VIII w, Post 
natomiast został zredukowany do 
7 dni. 

W Polsce synod Zamojski, odbyty 
w 1720 r. dla Rusinów, postanawiał 
obchodzić Adwent, zgodnie z daw- 
nymi zwyczajami, z postem od 15 
listopada począwszy. Inne obrząd- 
ki, jak; ambrozjański i mozarabski 
na Adwent specjalnej liturgii nie 
maią. (Ref. F. Mersham EC, I, 165; 
H. Henry, ib. III. 183). 


Ks. M, Wojciechowski 


Pamiętaj 
o prenumeracie! 


KATOLICKIEGO 


Polonia Amerykańska. Ks. prałat 
Walerian Meysztówicz, radca ka- 
noniczny ambasady polskiej przy 
Watykanie, w następujący sposób 
ujął swe wrażenia z sześciomie- 
sięcznego pobytu w Ameryce: „Mi- 
mo, że mój pobyt w Stanach Zjed- 
noszonych trwał nie dwa miesiące, 
lecz z górą pół roku, nie zdołałem 
wypełnić całego mego programu. 
Zzamierzałem zebrać materiały do 
rozdziału mej książki, noszącego 
tytuł: Polacy w Kościele katolic- 
kim w Stanach Zjednoczonych. 
Wywożę sporo notatek biograficz- 
nych. Zyskałem zarazem przeko- 
nanie, że stoję wobec tematu zna- 
cznie większego, niż się to z daleka 
wydawało. Zagadnienie to wyczer- 
pać można dopiero po głębokim 
przestudiowaniu dziejów Kościoła 
katolickiego w Ameryce. Przekona- 
łem się, że blisko stuletnie dzieje 
Xatolickiej Polonii amerykańskiej 
obfitują w bogate i doniosłe dla 
duchowego oblicza Ameryki szcze- 
góły... światłych przewodników po- 


siada Polonia w osobach  dostój- _ 


nych biskupów i duchowieństwa 
polskiego. Organizacje religijne, 
wychowawcze. kulturalne, prasowe 
i społeczne stoją na bardzo wyso- 
kim poziomie. Organizacje zawo- 
dowe i ubezpieczeniowe, dbając o 
dobrobyt swych członków i człon- 
kiń, nie zaniedbują ideologicznej 
strony i ofiarnie walczą o sprawę 
katolickiej Polski w świecie. Po- 
twierdziłem sobie tutaj moje prze- 
konanie, że przywiązanie narodu 
rolskiego do Stolicy  Anostolskiej. 
podkreślanie prymatu ducha nad 
materią, wysoka kultura duchowa 
Polaków i ich doświadczenia w 
walce o wolność maja nieprzemi- 
jajacą wartość i sa cennym ele- 
mentem w życiu każdego kraju, do 
którego Polacy przybywają.“ 


Profanacja katedry w Kownie. 
Bolszewicy skonfiskowali wspania- 
łą Fatedrę w Kownie i zamienili ją 
na halę taneczną. Głęboko wierzą- 
ca ludność litewska jest przekona- 
na. że kara Boża nie minie bolsze- 
wików za bezczeszczenie miejsc 
świętych. 


„Cathe Worker“ o Polsce. Wy- 
chodzący w Anglii miesięczhik 
„Catholic Worser* zamieścił w 
nre. listopadowym dwie dłuższe 
notatki o walce w Polsce nrzeclw 
Kościołowi i święceniu niedzieli, 
Artykuł wstępny poświęcony jest 
wyjaśnieniu faktycznego stana w 
Rosji i krajach sateliskich w stosun- 
ku 7o religii. Jest to odpowiedź na 
fałszywe przedstawianie teg” sta- 
nu przez delegacię Fire Brigades 
Union. która wróc'ła z Rzsji z prze- 
świadczeniem. że nie ma tam 
prześladowania religiinego, 


Gwiazda f.lmowa w klasztorze. 
Juanita Quigzley, która grała w 
wielu filmach role dziewczęce į li- 
czy zaledwie 20 lat, wstąpiła Co 
klasztoru zgromadzenia córek Ma- 
rii i Józefa. 


Wie'oletn. profesor ekonomii po- 
litycznej zmarł jako trapista. W 
opactwie trapistów w Belle-Fon- 
taine zmarł Joachim de Plessis de 
Grenadan, który był przez 44 iata 
pzofesozem ekonomii politycznej 
na katolickim uniwersytecie w 
Angers. Po śmierci żcny wstąp: ł w 
r. 1944, mając lat 72, do trapistów. 


Królestwo duńscy u Papieża. Na 
prywatnej audiencji w pałacu ra- 
pieskim w Castel Gandolfo Papież 
przyjął króla duńskiego Fryderyka 
IX i królowę Ingrid. Audiencja 
trwała około pół godziny. 


Katolicyzm w Holandii, Wedłag 
na nowszej statystyki katolickiej. 
o.gan:zac,e mł.dz.eżowe w Holan- 
dii liczą 850 tysięcy członków czyli 
ponad połowę holenderskiej mło- 
dzieży katolickej. — W Hola.dii 
przygotowuje się nowe tłumaczenie 
Biblii; dotychczas gotowe są Ewan- 
gelie i Dzieje Apostolskie, — Na 
terenie kulturalnym należy zano- 
tować rozJoczęcie programów tele- 
wizyjnych w Katolickim Radio Ho- 
lenderskim R K.O. 


Sprawa amerykańskiego amba- 
sadora przy Watykanie. W dniu 10 
lstopada odbyło się w Waszyngto- 
nie doroczne zebranie Narodowej 
Konferencji Carześcijan i Żydów. 
w czasie którego wydano wspólny 
apel do społeczeństwa o uspokoje- 
nie umysłów z powodu nominacji 
gen. Clarka ambasadorem przy 
Watykanie. „W świecie współczes- 
nym, gdy ideały żydowskiej i chrze- 
ścijańskiej tradycji zna'dują się w 
niebezpieczeństwie, katolicy, pro- 
testanci i żydzi muszą budować 
moral'ą potęgę obrony, -— mówi 
wspóine oświacćczerie. —- Wobec 
m'edzynarodowego chaos1 warto- 
ści moralne i religijne znajdują 
się w wielkim niebszpieczeństwie. 
D'atego, iako z-łonkowie Narodo- 
wej Konfere'cji. wzywamy do 0- 
chłodzenia i uszokojenia umysłów 
orez przyrzekamy rełną wpółprecę 
nad potęgowaniem nastrojów do- 
brej woli.“ 


Bierzmowanie w koście'e pol”- 
kim. W kościele polskim na Devo- 
ria .Road. w Londynie, odbyło sie 
w niedzielę 18 listopada po pełud- 
niu kierzmowanie dzieci polskich i 
osób dorosłych, które dotycrę r 
nie przystapiły do  sakramśrtu 
bierzmowanią. 
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AUGUSTYN STEFFEN 


Dobiega okres tysiąclecia Polski. Historycy nasi ustalą niebawem datę, 
między rokiem 1960 a 1966, w której będziemy obchodzić nasze — Mile- 
nium. Będzie to dla Polaków rocznica bardzo doniosła. Naród ciężko do- 
świadczany przez los, stawiany w najtrudniejsze położenia polityczne — 
żłobił swoją własną drogę. w historii świata, przetrwał i do ogólnego do 


róbku dorzucił własne wartości. 


Tysiąc lat. Niebylejaka legitymacja. 


Na łamach naszego pisma rozpoczęliśmy przed pewnym czasem publi- 
kowanie artykułów poświęconych Millenium. Artykuł dr A, Steffena jest 


jednym z nich 


Opis krajów słowiańskich pisarza 
arabskiego narodowości żydowskiej 
Ibrahima ibn Jakuba, który ucho- 
dzi za jedno z najcennie.szych źró- 
deł do dziejów Polski X wieku, stał 
się w ostatnich latach przedmio- 
tem bardzo wnikliwych studiów po- 
Iskich badaczy, historyków i języ- 
Eoznawców. Już W roku 1946 uka- 
zały się dwie większe prace. napi- 
sane przypuszczalnie podczas woj- 
ry, jedna prof. J. Widajewicza pt.; 
„Studia nad relacją o Słowianach 
Ibrahima ibn Jakuba*, druga prof. 
T.Kowalskiego pt. „Relacia Ibrahi- 
ma ibn Jakuba z podróży do kra- 
jów stowiańskich w przekładzie Al- 
Bekri'ego", oble dostępne dla lon- 
dyńssiego czytelnika w Polish Re- 
search Centre, Oprócz prac mono- 
graficznych. spotykamy dziś liczne 
artykuły w periodykach i przyczyn- 
ki w literaturze millenijnej, gdyż 
Opis Słowiańszczyzny Ibrahima ma 
pewne znaczenie także dla ustale- 
nia daty naszego tysiąclecia, 

Jak widzimy z tytułu pracy prof. 
Kowalskiego, badaczom naszym to- 
warzyszy wiarą, że opis krajów sło- 
wiańskich Ibrahima powstał w wy- 
niku jego podrćży słowiańskiej, od- 
bytej. jak się dziś przyjmuje, w ro- 
ku 966. W tym mianowicie roku pi- 
sarz arabski zwiedzić miał trzy 
kraje, kraj Nakona, Czechy i Pol- 
skę. Jest rzeczą ciekawą, że mówią 
oni o „podróży“, chociaż autor opi- 
su o niej nie wspomina, Również 
młodszy od niego pisarz arabski, 
Al-Bekri, który opis Ibrahima wcią- 
gnął do swojego dzieła, nie poś- 
wiądcza jego pobytu w krajach sło- 
wiańskich, 


Nasi uczeni powołują się chętnie 
na itineraria Ibrahima ibn Jakuba, 
w których droga jest podzielona na 
odcinki, określone według mil. Mila 
itinerarium do kraju Nakona jest 
milą rzymską, odpowiadającą na- 
Szym 2 km z okładem, a nie 2 — 4 
km, jak to przyjmuje J. Widaje- 
wicz. Stwierdzić jednak trzeba, że 
z obecności itinerarium w opisie 
jeszcze nie wynika. że ułożył je pi- 
sarz po odbyciu podróży. Itineraria 
istniały przed Ibrahimem. Posia- 
dały je dwory, wyprawiające posel- 
stwa do obcych krajów. przedsię- 
biorstwa handlowe i ówcześni „tu- 
ryści* (geografowie). U Pliniusza 
starszego znajdujemy podanie o ry- 
cerzu rzymskim, wyprawionym nad 
Bałtyk dla zakupu bursztynu, Błę- 
dem byłoby sądzić, że śmiałek rzy- 
mski udał się w tak daleką podróż 
nie mając w garści itinerarium, 

Z wiadomościami o kraju Nako- 
na związany jest opis grodów sło- 
wiańskich; 

„Słowianie budują w ten spo- 
Sib przeważną część swoich 
grodów. Udają się (umyśl- 
nie) ną łąki obfitujące w wo- 
dę i zarośla. po czym kreślą 
tam linię kolistą 1b czworo- 
boczną, w miarę tego, jaki 
chcą mieć kształt grodu i ob- 
szar jego powierzchni, kopią 
dokoła (rów) i piętrzą wyko- 
paną ziemię, umocniwszy ją 
deskami i drzewem na podo- 
bieństwo szańców. aż taki 
mur (wał) osiągnie wymiar, 
jaki pragną. I odmierza'ą w 
nim bramę, z której strony 
pragną (ją mieć), a chodzi 
Z niego po moście z drze- 


W zwązku z tym pisze prof. R. 
Jakimowicz (Slavia Antiqua, T, I): 
„Widok oglądanych w czasie pierw- 
szej rodrćży (tj. do kraju Nakona) 
grodów słowiańskich spowodował. 
że Ibrahim ibn Jakub opisał szcze- 
gółowo budowę tych grodów. Opis 
ten jest tak plastyczny, że mógł 
wyjść spod pióra tylko kogoś. kto 
g ody osob'ście oglądał*, Ależ to 
nie dowód! Grody słowiańszie były 
zdobywane, więc za granicą znano 
ich budowę, A dalej, nie gorszy od 
tego opisu jest opis drużyny Miesz- 
ka. pomimo tego R. Jakimowicz 
przeczy, że Ibrahim ibn Jakub wi- 
dział drużynę. Przypatrzmy się te- 
mu opisowi. 


„Ma on (tj. Mieszko) tyzy ty- 
siące pancernych (podzielo- 
nych na) oddziały, a setka 
ich znaczy tyle, co dziesięć 
secin innych (wojowników). 
Daje on tym mężom odzież, 
konie, bróń i wszystko. zzego 
tylko potrzebują. A gdy jed- 
nemu z nich urodzi się dziec- 
ko, on (tj, Mieszko) każe mu 
wypłacać żołd od chwili uro- 
dzenia (dosłownie: w godzi- 
nie, w której się rodzi), czy 
będzie płci męskiej, czy żeń- 
skiej. A gdy (dziecię) doroś- 
nie, to jeśli jest mężczyzną. 
żeni go i wypłaca za niego 
dar ślubny ojcu dziewczyny, 
jeśli zaś jest płci żeńskiej 
(dosł. kobietą), wydaje ją za- 
mąż i płaci dar ślubny jej 
ojcu“, 


RED. 


Momenty takie, jak plastyka, 
drobiazgowość, znawstwo itp. po- 
chodzić mogą z daru pisarza i da- 
rem pisarza okazały się niejedno- 
krotnie. Posiadał go genialny filo- 
zof niemiecki i dziwak z Królewca, 
Emanuel Kant. opisujący niesły- 
chanie barwnie i plastycznie krajo- 
braz zachodu Niemiec, którego nig- 
dy nie widział. Kant, jak wiadomo, 
nie widział świata poza promie- 
niem kilkudziesięciu kilometrów od 
miejsca rodzinnego. Podstawą opi- 
su drużyny Mieszką i jej organiza- 
cji była ustna informacja. Ibrahim 
ibn Jakub mógł się dowiedzieć o 
tych rzeczach na dworze cesarza 
Ottona, który niewątpliwie posia- 
dał doskonały wywiad. a nie jest 
Wykluczone, że taki wywiad posia- 
dał także kalif w Kordubie, Abd- 
e!-Rachman III, który, jak dowia- 
du' emy się z różnych źródeł arabs- 
kich, przyjmował poselstwa słowia- 
ńszie z naszego rejonu, Sprawami 
militarnymi į organizacją wojsko- 
wą zagranica interesowała się 
szozególnie w tych czasach, 

Mamy u Ibrahima ibn Jakuba 
piękny opis Pragi czeskiej. ale nie 
wszechstronny. Wiadomości doty- 
czą głównie jednego odcinka życia 
tego, miasta, mianowicie handlu. 
co jest zrozumiałe. Praga nie była 
Moskwą XX wieku. Było to targo- 
wisko © charakterze międzynaro- 
dowym i taką opinię miało ono za 
granicą. Gdyby mi ktoś postawił 
pytanie, dlaczego właśnie odcinek 
handlu hiszpański żyd obrał sobie 
za przedmiot opisu, odpowiedział. 
bym na to innym pytaniem. dla- 
czego takie rzeczy interesowały 
proroka Ezechiela? 

Tym. co z opisu Pragi wyprowa- 
dzili wiarę i wniosek, że Ibrahim 
malvje obraz tego miasta na pod- 
stawie autopsji, wystarczy przy- 
pomnieć jego opis chusteczki jako 
środka płatniczego i bałamutną te- 
chniżę jej zastosowania; 

„W krajach Bojema wyrabia 
się też lekkie chusteczki o 
nader cienkiej tkaninie (nie 
zdatne do niczego). Cena ich 
(wynosi) u nich każdego cza- 
su cziesięć chustek za (je- 
den) kirat zdawkowy, Za nie 
sprzedają ij kupcza między 
sobą. Posiadaja ich (całe) 
naczynia. Stanowią one u 
nich majątek i cenę (wszyst- 
kich) przedmiotów. Za rie 
nabywa się pszenicę, mąkę, 
konie, złoto, srebro i wszelkie 
przedmioty“. 

Chusteczki-płacidła są sękiem o- 
pisu Pragi. Zestawiano je z małymi 
płóciennymi węzełkami z monetą. 
wydobytymi z ziemi. przypomina- 
jącymi węzełek Judaszowy. lecz 
Jakimowicz słusznie tutaj stwier- 
idza, że one nie są w stanie wyjaś- 
nić zagadki chusteczeX-płacideł. 
To może jest najważniejszy argu- 
ment pozajęzykowy przeciwko po- 
bytowi Ibrahima ibn Jakuba w 
Pradze. Gdyby pisarz arabski ba- 
wił w tym mieście. wyłożyłby nam 
sprawę chusteczek-płacideł jak na 
łopazie. 

Gdzie jest kraj Nakona? Ibrahim 
ibn Jakub nie ujawnia jego nazwy, 
ale badacze „wiedzą“, że to ziemia 
Obodrytów. Stolicą zaś Nakona, 
którą Ibrahim ibn Jakub nazywa 
grodem (Garad), jest według jed- 
nych Meklemburg. według innych 
Szweryn, Za Szwerynem wypowie- 
dział się zdecydowanie J, Widaje- 
wicz i jego pogląd wyraźnie zwycię- 
ża w Polsce. Przeczy tema jednak 
treść opisu: 

„...Meszko, król północy i Na- 
kon na krańcu zachodu. Z 
krajem Nakona sąsiadują na 
zachodzie Sakson i część Mu- 
rman. Krainy jego (są) tanie 
co do cen i obfitują w konie. 
Z nich eksportuje się do in- 
nych (krajów). Posiada'ą 
oni pełne uzbrojenie (składa- 
jące się) z pancerzy, hełmów 
i mieczy... Wojs*a nie docie- 
rają w głąb krain Nakona, 
chyba tylko z ogromnym tru- 
dem, ponieważ cały jego kraj 
(jest) zabagniony. (pełen) 
zarośli i błota“. 

Mamy tutaj do czynienia z kra- 
jem, który posiadał własną siłę mi- 
litarną składającą się z ciężko v- 
zbrojonych (pancernych) żołnierzy. 
Jest to kraj suwerenny, wyposażo- 
ny strategicznie przez naturę, nie- 
dostępny dla obcego wojska. Słowa 
„Z nich eksportuje się do innych 
krajów“ zakładają obecność portu 
o charakterze międzynarodowym. 
Rzeczy te zupełnie nie pasują do 
ziemi Obodrytów. która nie posia- 
dała takich strategicznych walo- 
rów. o jakich mówi pisarz arabski, 
ani potęgi militarnej, Ziemia ta 
była zdobywana przez wojska nie- 
miec*ie, a od roku 963 uzależniona 
trybutem od cesarza (nie wiadomo 
po raz który). W roku 966/7 panuje 
tam książe Mistav, zupełnie zależ- 
ny od arcyksięcia saskiego Herman- 


na. Widukind. darzy go tytułem 
subregulnus, co W pojęciu złośliwego 
niemieckiego pisarza znaczy „ka- 
cyk*. 

Przeciwko koncepcji „obodryc- 
kiej“ przemawia też wyraźnie treść 
itinerarium, 


„Z Furg do majlja (jest) 11 
mil, a od majlja do grobli 
(pomostu) 50 mil, Jest to 
pomost z drzewa. długi na 
milę. A od (tego) pomostu 
do twierdzy Nakona (jest) 
około 40 mil. Nazywa się Ga- 
rad, co się tłumaczy „wielka 
twierdza". A na południe od 
Garadu (jest) pewna twier- 
dza zbudowana na jeziorze 
o wodzie słodkiej... A od 
twierdzy Garad do Oceanu 
(jest) jedenaście mii“. 


Jak widzimy, droga do grodu Na- 
kona podzielona jest na trzy odcin- 
ki: 1) Furg — majlja, 2) majlja — 
most drewniany, 3) most drewnia- 
ny — gród Nakona. Wyraz Furg 
jest nazwą Burg w ustach arabs- 
kich. nazwą miasta położonego nie- 


całe 25 km na północy wschód wy 


od Magdeburga. Dla drugiego miej- 
sca, zamyka'ącego pierwszy odci- 
nek, Ibrahim przywodzi nazwę 
majta. Tutaj zaczynają się pię- 
trzyć trudności dla badaczy, którzy 
nie wiedzą, co z tym wyrazem ma- 
ią począć. Prof. Kowalski skłonny 
jest widzieć w nim wyraz arabski 
ze znaczeniem „to co sąsiaduje Z 
nim*, „to co jest blisko niego* lub 
„to zo następuje po nim“. i wysuwa 
rrzypuszczenie, że przed tym wyra- 
zem znajdowała się nazwa topo- 
graficzna, która Al-Bekri czy póź- 
niejszy przepisywacz opuścił. „Od- 
nośny ustęp — pisze on — musiał 
brzmieć pierwotnie; „z Furg do NN 
i najb'iższej mu (okolicy) jest dzie- 
sięć mil“. 


Ongiś de Goeje wpadł na pomysł, 
że wyraz majlja może być znieksz- 
tałconym wyrazem Hablija. nazwą 
rzeki Haboli (Hawel). przez którą 
podróżnik musiał się przeprawić 
idąc do Meklemburga wzdłuż pra- 
wego brzegu rzeki Łaby. Hivotezę 
tę zmodyfikował ostatnio prof. Wi- 
da'ewicz. Zdając sobie sprawę z 
tego, że najkorzystniejsza była 
rrzeprawa koło Hobolina (Hawel- 
berg), wyprowadził on z tego wnio- 
sek. że nasza Hablija może ozna- 
zzać gród Hobolin, Ponieważ zaś 
-azwa Hobolin jest wynikiem slas 
wizacji niemieckiej nazwy Hawel- 
berg i dzieckiem nowzczesnyc' cza- 
sów, zodb1dował on swoją hipotezę 
wiarą, że gród Hobolin posiadał 
rierwotnie tę samą nazwę. co rze- 
ka. Jest rzeczą oczywistą, że na 
taka wiarę nie może on „nawrócić“. 
językoznawców. Głównym zaś stra- 
szakiem koncspc'i de Goeje — Wi- 
dajewiczowej są liczby. Odcinek od 
Burga do majlja wynosi 10 mil, a 
odległość Hobolina od Burgu jest 
kilka razy większa, Widajewicz 
usiłuje usunąć tego straszaka in- 
ną wiarą: „cyfry w brulionie pono- 
towane — pisze — przedstawił 00- 
dróżnik w chwil, kiedy sporządzał 
czystopis sprawozdania. Gdy w 
miejsce: 1) Burg — Hobolin mil 
10 2) Hobola — most drewniany 
mil 50. przeimiemy porządek od- 
wrotny: 1) Burg — Hobola mil 50 
i 2) Hobola — most drewniany mil 
10. trudność zostanie usunięta“. 
Jest to hipoteza oparta na samych 
hipotezach. Wartość takiej hipote- 
zy oczywiście jest żadna. 


Swego czasu F. Westberg suge- 
rował poprawkę wyrazu majlja na 
Majalih, »bv wvprowadzić pojęc e 
„ku granicy“, Później zastaił on 
to pojęciem „aż do tego. co docho- 
dzi dc granicy“, wreszcie i to zmo- 
dvfikował słowami „od Burgu aż do 
tego, co sąsiaduje z krajem Nako- 
na“. Westberg cczywiście myśli © 
granicy obodryckiej, gdyż i on jest 
przekonany, że krajem Nakona 
jest ziemia Obodrytów. 

Mamy tutaj do czynienia z fa- 
talrym nieporozumieniem: droga 
do grodu Nakona, opisana przez 
Ibrahima ibn Jakuba, nie wiodła w 
kierunku vółnocnym, jak to przyj- 
muja badacze, lecz w kierunku pół- 
rocno-wschodnim. Już pierwsza 
miejscowość wymieniona w itine- 
rarium, ti. miasto Burg, wyraźnie 
sugeruje ten kierunek, Burg leży 
niecałe 25 km. na północny wschód 
0J Magdeburga, romimo tego jest 
rzecza logiczną i zrozumiałą, że 
Ibrahim wyprowadza tę drogę z 
z Maędeburea (podob"ie jak drogę 
do Pragi) gdyż w tym mieście sie- 
dzi on i pertraktuje z cesarzem. 
Mamy tutaj do czynienia ze szla- 
viem roselskim łączącym Magde- 
burg (dwór zesarza) ze stolica Na- 
kona. rodobnie jak przy itinera- 
rium vołudniowo-wschodnim mamy 
do czynienia ze szlakiem Magde- 


burg — Praga. Grodem Nakona, jak. 


zaraz wykażę. był Julin (Wolin) ra 
wyspie Wolin. a kraiem jego Pomo- 
rze (zachojnie), 
źródła średn'owieczne chętnie ra- 
zywaja Wolinianami (Vvloini. Vi- 
lini ito.) wejJłuę nazwy tego grodu. 
To właśnie jest ten krai .zabag- 
niony, pełen zarośli i błota“, niedo- 
stępny dla obcego, tj. niemieckiego 
wojska. Julin posiadał wspaniały 
port. Do tego portu zawijały. jak 


którego ludność : 


GU MILLENIUM 


AŃSTWO NAKONA 


' 


podają źródła średniowieczne, stat- 

ki nawet z Grecji, 
Musimy teraz sprawdzić, czy 
eczy te nie kolidują z danemi 
Winerarium. Wiemy już, gdzie jest 
miasto Burg. Mniej więcej-10 mil 
Tbrahimowych na północny wschód 
od tego miasta biegła granica nie- 
mieckiego obszaru, zdobytego na 
Słowianach (ziemia lutycka). Do 
tego właśnie obszaru odnosi się wy- 
raz majlja. Mamy tu do czynienia 
zwyrazem greckim moira, oznacza- 
jącym „ziemię zdobytą (se. na Sło- 
wianach)*, „ziemią wydzielona dla 
siebie (sc. z obszarów  słowiańs- 
kich)“, w którym to wyrazie żyd 
hiszpański mylnie widział nazw 
topograficzną. To oczywiście mus 
prowadzić do wniosku, że północno- 
wschodnie itinerarium pochodzi z 
greckiego źródła i to przypuszczal- 
Wie ustnego. Pisarz arabski zapisał 
wyraz majlja według słuchu. Gre- 
ckie o percypował jak a, podobnie 
jak to czyni współczesny Arab z 
polskim o: rabota (robota). kasiula 
(koszula) itp. Pisownia zaś 1 jak r 
przypuszczainie pochodzi z NE 
moira jak możla jego greckiego 
informatora, gdyż na gruncie grec- 
kim r może przechodzić w 1 w każ- 
dej pozycji: rakos: lakos; kribanos: 
klibanos itp. Informatorem Ibra- 
hima. był zapewne jakiś członek 
poselstwa greckiego na dworze ce- 
sarza Ottona I, gdzie żyd hiszpań- 
ski czasowo przebywał. Przez ową 
majlję, zagrabiona przez Niemców 
część Słowiańszczyzny, musiał mo- 
dróżnik się przeprawić. Itinerarium 
nie określą długości odzinka lutyc- 
kiego, ani nie ujawnia miejsca, za- 
mykającego ten odcinek, poza któ- 
rym zaczynały się już posiadłości 
Nakona; tyle tylko wiadomo, że od 
tego miejsca do mostu drewniane- 
go było 50 mil. Mówiąc o moście 
drewnianym. Ibrahim niewątpliwie 
myśli o urządzeniu mostowym, łą- 
czącym zaodrzańską Słowiańszczyz- 
nę z wyspą Uznam, która leżała na 
drodze do grodu Nakona. Obiekty 
te dzieli Pianoujście, gardziel rze- 
czna w błotnistym terenie, odpro- 
wadzająca do Bałtyku wody Odry 
i Piany. Wymieniony pomost mćgł 
się znajdować koło Wołgoszczą lub 
gdzie irdziek Od tego miejsca do 
grodu Nakona było 40 mil Ibrahi- 
mowych (około 90 km). z czym do- 
"skonale godzą się dzisiejsze ofic- 
jalne dane pomiarowe. Odległość 
i Naktong d Morza Baty- 

o wyn 1 


koliduje z danymi oficjalnymi (o0- 
koło 25 km od Julina do ujścia 
Dziewny). W uwadze „nad jeziorem 
o wodzie słodkiej“, odnoszącej się 
do południowego grodu, tkwi oczy- 
wiście pojęcie domyślne; że gród 
Nakona (stolica) znajdował się w 
jeziorze o wodzie słonej (Zatoka 
Szczecińska, mająca wygląd jezio- 
ra i wodę morską, słoną). 

Wróćmy jeszcze do miejsca, od 
którego zaczyna się opis kraju Na- 
koma: „...Mieszko król Północy i 
Nakon na krańcu zachodu*. Bada- 
cze mylnie objaśniają słowa „na 
krańcu zachodu* iak „na krańcu 
zachodu  (Słowiańszczyzny)*, bo 
Ibrahim ibn Jakub widzi kraj Na- 
kona „na krańcu zachodu (państwa 
Mieszkowego)*. Podobny wniosek 
musimy wyprowadzić z następnego 
zdania: „Z krajem Nakona sąsiadu- 
ją na zachodzie Sakson i część 

urman“, Postać Sakson pochodzi 

'rękopiśmiennego krótu Saxonia, 
postać Murman z rękopiśmienne- 
go skrótu nazwy Murmani (za- 
miast Normani, jak W kodeksie 
Polj. Kroniki Nestora). Pod pojęcie 
Sakson Ibrahim podciąga tutaj 
Ziemię Lutycką (majlja), wcieloną 
do Saksonii. Uwaga kierunkowa 
„na zachód* odnosi się tylko do 
Sakson, nie do Murmanów  (Nor- 
marów), których on nie określa 
według położenia geograficznego. 
Kogo Ibrahim nazywa Normana- 
mi? Po głowie pisarza arabskiego 
tłucze się tradycyjna nomenklatu- 
ra. nomenklatura grecka. Nazwę 
Północ dla kraju Mieszka wypro- 
wadza on z niewolniczego przekła- 
“du greckiej nazwy Hyperboreon 
(Północ). którą dawne źródła grec- 
Kie określały obszar w dorzeczu 
Wisły i Odry. Dlatego w jego poję- 
ciu Mieszko jest „królem Północy. 
a Polacy „ludźmi Północy”, których 
on tutaj miesza z Normanami zwie- 
dziony świadomością. że nazwa 
Normani też oznacza „ludzie półno- 
zy". Poświadcza sąsiedztwo tylko 
„części* Normanów, co jest słusz- 
ne. gdyż kraj Nakona graniczył z 
Polską tylko na pewnym odcinku 
jej zachodniej granicy. 

Wszystko to składa się na jasny 
‘wniosek, że Ibrahim ibn Jakub nie 
był w krajach słowiańskich, które 
opisuje. żródłem jego wiadomości 
były ustne informacje, a przede 
wszystkim źródła pisane. Ale o tym 
przy nastębnej okazji. 
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CHEMIA I ALCHEMIA SŁOWA 


Za pisarzy uważa się niezmiernie 
wielu ludzi. Wśród polskiej emigra- 
cji zrzeszonych w związku zawo- 
dowym pisarzy jest ponad stu; 
drugie tyle aplikuje względnie się 
boczy. Ponadto istnieje organiza- 
cja dziennikarzy, skupiająca bodaj 
150 członków, mniemających o so- 
bie, iż są publicystami. Poza tym 
każdy obóz, każda osada, parafia, 
koło pułkowe ij klub szachistów 
dumne są ze swych wirtuozów pió- 
ra. Gdyby jednak trzeba, tak jak w 
Sodomie i Gomorze, z ręką na ser- 
cu wymienić dziesięciu sprawiedli- 
wych pisarzy na emigracji. powstał- 
by kłopot niemały. 

żyje poza Krajem wielu pisarzy 
byłych, gromadka obiecujących, 
ale dojrzałych pisarzy-twórców ist- 
nieje mała garsteczka. Pisarz-arty- 
sta nie rodzi się na kamieniu, AT- 
tyzm bowiem, to jest przede wszy- 
stkim niepowtarzalność, niepowta- 
rzalna twórczość. Pisarz-twórca, to 
jest człowiek obdarzony takim 
głosem, który słychać w połączo- 
nych chórach wieków i współcze- 
sności. 

Jan Parandowski swej wielkiej 
„Alchemii słowa**) takie daje za- 
kończenie: „Słowo jest potęgą. 
Utrwalone w piśmie, zdobywa nie 
dającą się obliczyć ani przewidzieć 
władzę nad myślą i wyobraźnią lu- 
dzi, panując nad czasem i prze- 
strzenią. Zły to pisarz, który o tym 
nie pamięta — zły, jeśli życie swe- 
go dzieła mierzy przelotną chwilą, 
jeśli sądzi, że chwila nie nakłada 
tych samych obowiązków i tej sa- 
mej o'ipowiedzialności co stulecie. 
Kto nie pracuje nad swym dziełem 
widząc je aere perennius, nie po- 
winien brać pióra do ręki, ponie- 
waż jest siewcą plew.* 

To określenie pisarskiego powo- 
łania pozwala odróżnić pisarzy, 
„których powołało słowo“ od tych, 
„Których powołała idea“, Nie na- 
leży sądzić przytem, że słowo jest 
przeciwne idei. Słowo bez idei jest 
próżne i puste. Słowo jest jednak 
taką formą idei. która nawet po jej 
wywietrzeniy pozostaje piękną. Do 
zaczerpnięcia wody wystarczy byle 
kubek. Ale kubek kuty z bronzu, o 
kształcie misternym i rzeźbie nie- 
zwykłej. nawet jeśli nie służy do 
czerpania wody, posiada większą 
przydatność dla ludzi, niż drewnia- 
ra stągiewka z łańcuszkiem. Sztu- 
ka jest bowiem wyższą formą uży- 
tecznośzi, opasującą swym kręgiem 
koło użyteczności powszedniej. 

Każda literatura służy idei, ale 

*) Jan Parandowski ALCHEMIA SŁOWA. 

Nakład Gebethnera į Wolffa, Warszawa 

1951. Stron 368, W tekscie ilustracje. 
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„Katechizm religii ka- 
tolickiej* (150 stron), zatwierdzony 
przez ministerstwo oświaty jako 
„książka pomocnicza przy naucza- 
niu religii w szkołach ogólnokształ- 
cących*, ukazał się nakładem wy- 
dawnictwa „Pax“ w ilości 50 tys. 
egzemplarzy. 

Nakładem Państwowego Instytu- 
tu Wydawniczego ukazał się album 
pt. „Wit Stwosz: ołtarz 
krakowski“. Ma to być pierwsze 
wydawnictwo z serii „Mistrzowie“, 
mającej na celu „ukazanie wielkich 
tradycji realistycznych* polskiej 
sztuki. Ołtarz krakowski został wy- 
konany w pracowni Wita Stwosza 
w latach 1477—1489 i na długie wie- 
ki pozostał niezrównanym w pol- 
skiej plastyce arcydziełem. Toteż 
nastębne tomy „Mistrzów“ przesko- 
czą od razu do XIX w., do Matejki 
i Gierymskiego. Album „Ołtarz kra- 
kowski* otwiera obszerny wstęp 
napisany przez T. Dobrowolskiego, 
historyka sztuki i J. Dutkiewicza, 
również historyka sztuki i konser- 
watora. Tekstu jest 31 stron. Potem 
następuje właściwa. część, składają- 
ca się ze 141 ilustracji jedno- 
barwnych i 20 kolorowych tablic. 
Zdjęcia fragmentów ołtarza wyko- 
nał St. Kolowca. Ilustracje ułożone 
są w rastępujące działy: 1. „Ołtarz 
i jego- elementy“ (33 ilustracje) 
obrazujący ogólne tło i główne czę- 
ści pentaptyku; 2. „Świat duchów" 
— 8 ilustracji figur i głów aniołów i 
diabłów; 3. „Człowiek i jego świat”, 
podzielony na trzy części; „Czło- 
wiek“ — 33 ilustracje postaci ludz- 
kich od Apostołów aż do złoczyń- 
ców, „Ubiór i uzbrojenie“ (27 ilu- 
strącji) i „Przedmioty i sprzęty“ (9 
ilustracji); 4. „Architektura i kraj- 
obraz“ — 11 ilustracji i wreszcie 5. 
„Rośliny i zwierzęta”. 

* + * 


Cyrankiewicz, jako kierownik 
administracji reżymowej, podpisał 
roporządzenie o powstaniu przy 
Państwowym Instytucie Wydawni- 
czym „Komitetu Redakcyjnego 
Biblioteki Klasyków Filozofii". Ów 
„komitet redåkcyjny“ ma przystą- 
pić do wydawania skomentowa- 
nych odpowiednio dzieł „klasyków 
filozofii‘. 

Będzie to wydawnictwo, które 
ma zasypać Polskę działami filozo- 
fii marksistowskiej oraz tych filo- 
zofów, których komuniści uważa- 
ją za prekursorów marksizmu. 
Gdyby jeszcze były jakieś wątpli- 
wości co do charakteru tej „biblio- 
tek'* wystarczy zacytować z ofi- 
cjalnego komunikatu takie choćby 
zdanie: „Przede wszystkim Biblio- 
teka uwzględni wszystkie pozycje 
znamienne dla postępu filozofii 
materialistycznej.* 


nie każda literatura służąca idei 
jest piękną. Z drugiej strony nie 
można również zaprzeczyć obecno- 
ści przebłysków piękna w najbar- 
dziej nawet utylitarnej literaturze. 
Dzieło sztuki słowa jest jednak- 
że niezmiernie rara avis na niebio- 
sach historii. Tej to sztuce poświę- 
cił Jan Parandowski zbiór swych 
studiów z zakresu estetyki i psy- 
chologii twórczej. 

Opatrzył je tytułem „Alchemia 
słowa". Twórczość piękna w jego 
mniemaniu, to nie tylko chemia, 
chociaż alchemik-pisarz powinien 
mieć chemię pisarską w małym 
paleu. Książka Parandowskiego jest 
owszem į przede wszystkim wykła- 
dem chemii pisarskiej, nauki o jej 
pierwiastkach oraz rozmaitych a 
skomplikowanych związkach, re- 
akcjach i procesach. Autora nawet 
kusi myśl ułożenia pierwiastków 
wyrazów, jak to uczyniono w dzie- 
dzinie chemii. Znajomość chemii 
nie wystarcza jednak powołanemu 
pisarzowi. Dzieło sztuki słowa zale- 
ży ostatecznie od niezwykłej i nie- 
powtarzalnej zdolności pisarza, od 
czarodziejskiej siły jego talentu. 
Tylko ten niezwykły dar jednostki 
rozstrzyga o dziele sztuki, o prze- 
mianie  pracowicie zmieszanych 
elementów w złoto. 

Pisarstwo tedy to niepowtarzal- 
na zdolność pomnażania dzieł 
stworzenia, odkrywanie białych 
plam na kartach świata į duszy 
ludzkiej, własny ton i styl. „Łaciń- 
ski autor wywodzi się od słowa: 


augere — powiększać, pomnażać" 
— pisze Parandowski. Maritain w 
swej tomistycznej teorii sztuki 


nezwał pisarza kontynuatorem Bo- 
skiego dzieła stworzenia. Istnieje 
niewątpliwe podobieństwo między 
rodzeniem potomstwa 1 twórczością 
duchową — właśnie dzieki współ- 
działaniu rodziców i twórców z Bo- 
żą wszechmocą. Wielu wybitnych 
pisarzy — należał do nich Słowacki 
— czuło niemal dotykalną obec- 
ność sił zaziemskich w akcie two- 
rzenia. William Blake sądził. iż jest 
tylko „sekretarzem  Wiekuistych 
Potęg, które mu dyktują jego poe- 
maty“. O ludziach obdarzonych 
twórczym talentem mawia się w 
języku powszednim, iż posiadają 
iskrę Bożą lub talent z Bożej łaski. 

Jan Parandowski nie formułuje 
wyraźnie na żadnej z kart swej 
książki tej myśli. ale wszystkie kar- 
ty myśli tej niezbicie świadczą. Nie 
dziwnego, że krytycy marksistow- 
sey przyjęli „„Alchemię słowa“ z po- 
gardą jako „podzwonne mieszczań- 
skiego estetyzmu* (por. recenzję 
Ryszarda NE Eaedę W No- 


wej kulturze" nr. 


przeczy każdym słowem materiali- 
stycznemu realizmowi twórczości i 
sztuki. Bohaterem „Alchemii sło- 
wa“ jest człowiek wieczny, nieza- 
leżny od społecznych „baz“ twór- 
ca, wędrujący poprzez stulecia ze 
swoją duszą, jako jedyną więzią z 
ludźmi swojego czasu i potomno- 
ścią. Twórca prawdziwy nie tworzy 
dia doraźnych celów gospodarczych 
i politycznych grup, klas i narodów, 
ale dla powiększania całego świata 
i pomnażania dóbr wspólnych wszy- 
stkim ludziom i wszystkim czasom. 
Jeśli jaki „byt określa jego świa- 
domość*. to byt duszy nieśmiertel- 
nej. Dzieje literatury możnaby o- 
kreślić jako wspinanie się ludzi ku 
nieśmiertelności. Nigdy też nie bę- 
dzie żyła ani literatura ani jaka- 
kolwiek inna sztuka w zgodzie z 
ideą i systemami  dialektycznego 
materializmu, gdyż twórczość arty- 
styczna przeczy im samym faktem 
swojego istnienia. 

„Nie da się zaprzeczyć, — pisze 
Parandowski — że twórczość, czyli 
zdolność powoływania do życia no- 
wych dusz, nieznanych dotąd u- 
czuć, piękna, któremu nie sprosta 
rzeczywistość, samo panowanie nad 
słowem i jego triumfalny oddźwięk, 
daje i uzasadnia poczucie wyższo- 
ści, niezwykłości, dostojeństwa.“ 
Niezwykłość, to pewnie najlepsze 
słowo na pracę i dzieło pisarza. 
Niezwykłości tej zaś przejawy są 
niezmierzone i niepoliczone, „Al- 
chemia słowa“ odsłania wytrawną 
ręką znawcy rąbek tajemnic twór- 
czych. Olśniewająca wielość, skrzą- 
ca się jak gwiazdy na niebie różno- 
rodność osobowości, talentów, spo- 
sobów pracy, rodzajów życia, labi- 
ryntu manier. rawyków, tempera- 
mentów — oto jest twórczość. Nie 
przepis więc, nie recepta, nie pro- 
sta formuła. Wielość i różnorod- 
ność osobowości, wolność tematu i 
swoboda wyrazu nie zmieszczą się 
nigdy po tamtej stronie. Jeśli więc 
„podzwonne*, to nie tylko „Alche- 
mii słowa”, ale wszelkiej twórczo- 
ści pięknej. Nie mógł inaczej napi- 
sać Parandowski „Alchemii“, jeśli 
miał pisać prawdę o twórcach i 
twórczości. 

Ktoś powiedział, bodaj właśnie 
Parandowski, że w ia twór- 
czości ludzie łatwo odnajdują swo- 
je myśli i idee. Tak też w „Alchemii 
słowa* nie brak sformułowań wy- 
dawałoby się oczywistych, a prze- 
cież powodujących. że się je zapi- 
suje w notatniku jako niezwykłe i 
godne zapamiętania. Na tym za- 
pewne polega klasycyzm stylu — 
prostota ujmowania głębi myśli, 
gładzenie bewną ręka nie bezmiaru 
fal, ale samego dna rzeczy. To 
właśnie styl Jana Parandowskiego 
— prosty. jak wszystko, co najpo- 
trzebniejsze do życia, 


Jan Bielatowicz 
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TEOLOGIA I LITERATURA 
RELIGIJNA 
Oskar Halecki EUGENIUSZ PACELLI — PA- 
PIEŻ POKOJU. Wyd: Hosianum, Rzym 
1951. Druk i skład główny: VERITAS, Lon- 
dyn, Stron 272. Ilustr. barwna obwoluta 


GRACJI 


romski prawdziwy”; Wskazówki praktyczne; 
Jun Bielatowicz „Bibliografia wydawnictw 
S. Żeromskiego na emigracji”. 

Nr 2: Stefan Mękarski „Zagrożenie kultu- 
ry polskiej“. 

Nr 3; Władysław 
wagi o dzisiejszym 
ski“ 

Nr 4: Zbigniew Jordan „Przemiany ekono- 
miczne w Polsce dzisiejszej“, 


Borkowski „Krótkie u- 
ustroju państwowym 


CHURCHILL © TEHERANIE. Paryski „Fi- 
garo“ ogłosił już tę część piątego tomu pa- 
miętników wojennych Churchilla, która do- 
tyczy Teheranu. Churchill z całą otwartością 
wyznaje, że wysunął ideę „przesunięcia Pol- 
ski na zachód" i oddania Rosji ziem na 
wschód od tzw. linii Curzona. „Daily Tee- 
graph", który rozpoczął druk tej części pa- 
miętników Churchilla poźniej od „Figara“, 
nie doszedł jeszcze do tego rozdziału. 

Kiedy ogłoszona będzie część szósta i o- 
statnia pamiętników — nie wiadomo. W każ- 
dym rzzie — zdaniem „Observera'* — Chur- 
chill nie będzie chciał ogłaszać tego mrate- 
riału przed nadchodzącymi wyborami prezy- 
denckimi w Ameryce, gdyż mowa jest tam 
o postawie Roosevelta w Jałcie, a ta wła- 
śnie sprawa stanowi dotąd przedmiot górą- 
cych polemik w Stanach Zjednoczonych. „Po- 
za tym — dodaje „Observer“ — historią ta 
może się okazać ambarasująca także z pun- 
ktu widzenia samego p, Churchilla“. 


MUZYKA 45 


KONCERT ROBERTA CASADESUS 


lośliwi twierdzą, że Amerykanie mają pro 
stą metodę oceniania wartości człowieka; py- 
taja, ile zarabia, a odpowiedź rozstrzyga kwe- 
stię z matematyczną dokładnością. Zadanie 
krytyka byłoby proste, gdyby mógł stosować 
tę metodę do koncertów. Na przykład wartość 
pianisty oceniałby ilością bisów, albo długo- 
ścią i natężeniem braw. Niestety, system ten, 
jak zresztą większość prostych- formułek, sta- 
rających się wyrazić rzeczy skomplikowane, 


nych, wydaloby się, bez najmniejszego wysił. rzy nie tylko polskich, ale europejskich w o- 


ku. Radosne podniecenie części 3-ej (Le Re- 
tur) było oddane tak znakomicie, że chyba 
sam Beethoven musiał się uśmiechnąć. 

Casadesus zakończył część pierwszą koncer- 
tu odegraniem Fantazji Schumana Op. 17. 
Muszę przyznać, że nie jestem entuzjastą te- 
go dzieła. Wydaje mi się, że autor nie potra- 
fił zamknąć swej wizji w zadowalającą for- 
mę muzyczną. Mierzył chyba za wysoko w 
stosunku do swych możliwości, Młodzieńczy 
entuzjazm kompozytora nie znajduje tu od- 
powiedniej szaty. Nie znaczy to bynamniej, 
że utwór nie posiada cech geniuszu, ale jes. 
zbyt nierówny, by go przyjąć bez zastrzeżeń. 
Wykonanie, choć utrzymane na bardzo wy- 
sokim poziomie, nie było tak przekonywujące, 
Jak w poprzednich utworach. 

Druga część koncertu poświęcona była twór- 
czości Ravela (1875—1935) i składała się z 
trzech kompozycji: Sonatine, Valses Nobles 
et Sentimentales i Alborada del gracioso, Brak 
miejsca nie pozwala mi na szczegółowe omó- 
wienie muzyki impresjonistów francuskich, 
do których, wraz z Claude Debussy, Ravel na- 
leżał. Pragnę jednak zaznaczyć, że impresjo- 
nizm w muzyce był reakcją przeciwko trady- 
cjom symfonicznym takich kompozytorów jak 
Brahms, Liszt, Wagner, Berlioz i Ryszard 
Strauss, których ojcem duchowym był Beet- 
hoven. Debussy i Ravel unikali „wielkich kon- 
cepcji* szkoly Beethovena — Brahmsa i ob- 
ca im była zarówno wszelka retoryka, jak 1 
masywność (czyli, mówiąc po  żołniersku, 
„krzepa”*) kompozytorów niemieckich. Intere- 
sowała ich przede wszystkiem sama jakość 
dzwięku, jego „timbre”, „barwa i wartość 
suegestywna, Chodziło im głównie o oddanie 
nastroju chwili, a nie o wyrażenie uczuć, czy 
konf.iktów duchowych. 


gólności. 

Nie martw się, że Cię nie wszyscy rozumie- 
ją. Ludzie nie tylko bywają niedokształceni, 
ale i przekształceni. Mamy skostnienia za- 
równo od dołu, jak i od góry. Zbudzi nas 
prawda, która nie ulega modzie. Ani nie 
szuka w formie nowości za wszelką cenę, a- 
ni się nie trzyma starych patronów. Używa 
starych form i tworzy sobie nowe jak jej 
potrzeba. Błędna dialektyka robi mat pa- 
radoksem, że w sztuce waży nie „co“, ale 
„jak“. To jest nonsens, wynikający z nie- 
świadomości, że „co* jest inne w sztuce, jak 
w nie-sztuce. I jeśli kto, to Szyszko-Rohusz 
uczy nas, że „co“ ma tworzyć „jak“, 

A Ciebie tym serdeczniej ściskam za tę 
wystawę D 


MICHAŁ PAWLIKOWSKI 


ZAP ACDC RA 
LONDYŃSKIE 


Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


NAWIĄZANIE DO PIĘKNEJ TRADYCJI 

Na wszystkich blankietach listowych i dru- 
kach Rady Centralnej Towarzystw Ango- 
Polskich ukazał się pod nazwą tej instytu 
cji napis: „Continuation of the Literary As 
scejation of the Friends of Połand founded 
ia 1831“, W ten sposób nawiązano do dawnej 
| pięknej tradycji Towarzystwa Literackiego 
Przyjactól Polski założonego w Londynie po 
Powstaniu Listopadowym z inicjatywy poety 


VARIA 


FABRI DE PEIRESE, Po długotrwałym za- 
pomnieniu wraca do rozgłosu Fabri de Pei- 
rese, którego można by nazwać męską Ma- 
dame de Sevigne, Ale ta urocza margrabina 
byla tylko epistolografką, gdy pan Peirese 
w calym tego słowa znaczeniu był humanistą, 
uczonym, badaczem, szperaczem i w doda 
ku utrzymywał korespondencję niezwykle in- 
teresującą z wybitnymi ludźmi swego czasu 
(epoka Henryka IV i Ludwika XIII). Właś- 
nie poświęcił mu książkę p. Georges Cahen- 
Salvador pt. „Un grand humaniste: Peir 
se”. 21 grudnia 1637 r., po śmierci tego zna. 
komitego męża, papież Urban VIII nakazał 
Akademii w Rzymie poświęcić pamięci Peire- 
se'a "roczyste posiedzenie w ogromnej salt 
wybitej czerwoną materią. W r. 1638 wydru- 
kowano czterdzieści przemówień w czterdzie- 
stu różnych językach ku czci francuskiego 
humanisty pt. „Pieurs du genre humain*, 
Filozof Gassendi, przyjaciel zmarłego, ogłosił 
w języku łacińskim życiorys Peirese'a. Di 
siaj Peirese odkryty jest na nowo, prawie tak, 
jak przed dwudziestu kilku laty u nas Cp 
rian Norwid, Kilka pokoleń francuskich prze- 
spało tego „humanistę absolutu", „humani- 
stę całkowitego”, o którym np. w Polsce z 
pewnością nikt nie wiedział, poza może prof. 
Strońskim i prof. Folkierskim, Pierre Beyle 
określił Peirese'a jako „generalnego prokura- 
tora literatury". Czy jest w Polsce historyk, 
który by zasługiwał na tak wspaniały tytuł? 


SŁABIUTKA POWIEŚĆ. Największą sławą 
w dziedzinie powieści francuskiej, po Anato- 
lu France'ie, jest niewatpliwie Marcel Proust. 


3 Nr 5: Józef Kisielewski „Walka ko; izm Ś 
projektu Aleksandra Wernera. „ munizmu ma ten defekt, że — jak a Jego ogromne powieści o mnych snobąch, 
o! e, u , przepowiednie ck- P ideal inte ta- Th a c: bell; aut ł h t ko ogromne powieś: ogromnych sni ję 
Māria Winowska KTO MI ŁZY POWRÓCI? 7, Mociołem, jej przyczyny, objawy i cele", 3 = 5 Casadesus okazał się idealnym interpre umasa Campbella, autora słynnych stroi > 4 d 
RÓC s arzewski „Co Znohóg Pertów „poolowych* — zgadza się z rzecz" torem tego rodzaju muzyki. Nie znam pianisty, poświęconych Po'sce w poemacle „Pieasure QFtomne snoby ostatniego trzydziestolecia +0 


Nakładem XX. Misjonarzy Saletynów w 
setną rocznicę istnienia. Rzym 1952. Stron 
200, liczne ilustracje w tekście, Okładka 
ilustrowana kartonowa. — Zbiór szkiców, 

Maria Winowska UN NADAL A POLONIA, 
II. lustrat per T, Miciano, A la Ciutat de 
Bercelona, 1950. Stron 46. Wydanie biblio- 
filskie na papierze czerpanym, wielobar 
wne iluminaty i plansze, 


ZAGADNIENIA SPOŁECZNE 
Ks. dr Walery J. Jasiński POLONIA AME- 
RYKANSKA, Okresy dziejów — Asymilacja 
—lIdeał. Nakładem Koła Księży Kapelanów 
W.P, II Wojny Placówka nr 200 Stow. We- 
teranów Armii Polskiej w Ameryce. Buffa- 
lo, N.Y. 1951. Stron 44. Za pozwoleniem 


przeciwstawia komunizmowi? 
Nr 7: Stanisław Kudlicki 
skane“, Bibliografia, mapka, 
Wszystkie zeszyty na fotoprincie. 
WSCHÓD POLSKI. Qdczyty. Wydawnictwo 
Instytutu Wschodniego „Reduta“, Londyn. 
M.in. odczyty: Henryk Paszkiewicz, „Roko 
wania polsko-litewskie o unię (1385-1386)*, 
Marian Kukiel „Polityka wschodnia Księ- 
cia Adama Czartoryskiego w dobie emi- 
gracyjnej", St, Skrzypek „Zagadnienie lud- 
nościowe Ukrainy w świetle literatury polit. 
lat 1948—1950", Wacław Szyszkowski „O 
ludobójstwie”, Jerzy Lubecki „Wpływy so- 
wieckie w polityce wyznaniowej państw za 
żelazną kurtyną”, Janina Ostrawska „Za- 
rys teorii języka w Związku Sowieckim na 


Ziemie Odzy- 


wistością tyle razy, iie się myli. W każdym 
razie nie można by go zastosować do koncer- 
tu znakomitego pianisty francuskiego Rober- 
ts Casadesus w Royal Festival Ha'l, Program 
nie był obliczony na to, by wywołać wielki 
entuzjazm na końcu koncertu. Dla pianisty 
tej miary, co Casadesu« odegranie jednego 
z ogólnie znanych dzieł brawurowych nie 
przedstawiałoby żadnej trudności a burza 
oklasków nastąpiłaby potem zupełnie auto- 
matycznie. Świadome unikanie braw jest 
wśród pianistów zjawiskiem rzadko spotyka- 


nym. Tylko najlepsi mogą sobie na to poz- 
woli 


Słuchając niektórych artystów o wielkim 
magnetyzmie osobistym, określanym w języ- 
ku angielskin« słowem „personality*, ma się 


który w tej dziedzinie mógłby się z nim rów 
nać, z wyjątkiem może Giesekinga. Doskona- 
nala akustyka Royal Festival Hallu pozwoliła 
w pełni ocenić finezję 1 iście francuską ele- 
gancję gry. Przynajmniej raz detale nie zacie- 
rały się, a efekt obu pedałów, użytych jedno- 
cześnie, nie ginął gdzieś w przestrzeni. Jak to 
dobrze, że recital nie odbywał się w Albert 
Hallu; gdzie granie Ravela nie miałoby wła- 
ściwie wielkiego sensu 

Nie waham się powiedzieć, że, biorąc kon- 
cert jako całość, naleźwł on do najdosko- 
nalszych, jakie kiedykolwiek słyszałem. Mam 
wrażenie jednak, że nawet i muzykalna pub- 
liczncćś londyńska nie potrafiła należycie 
ocenić faktu, że Robert Casadesus wielokrot- 
nie osiągał szczyty perfekcji, o jakich olb 


of Hope* oraz w późniejszych „Lines on Po- 
and pisanych już w czasie powstania 1831 r. 

Inicjatywa zalożenia towarzystwa zrodzi- 
ła się pod koniec roku 1831, Formalnie ukon 
stytuowało się ono na pierwszym swym po- 
siedzeniu w dniu 25 lutego 1832 r. — i od 
tej pory przez 92 'ata było ośrodkiem wszel- 
kich propolskich poczynań na terenie Wiel- 
kiej Brytanii i oparciem dia przebywających 
tu emigrantów po!skich. Siedzibą Towarzyst- 
wa był przez 66 lat dom przy Duke Street 
14 (kolo Piccadilly); siedzibę tę towarzystwo 
musiało, z braku funduszów, opuścić dovie- 
ro w r. 1898. Przetrwało jednak ono da'sze 
ćvierówiecze, doczekułą* się odrodzenia Pań- 
stwa Polskiego. 

W r. 19% towarzystwo, uznając swą misję 


krzyczały za -równej ogromności dzieło lite- 
rackie, jak ogromne dzieło twórcze Balzaka, 
Z papierów pośmiertnych Prousta wydobyto 
obecnie plerwszą jego powieść, utwór mło- 
dzieńczy. „Figaro Litteraire'* drukuje tę po- 
wieść pt. „Jean Santeuil". Jest to utwór 
bardzo słaby, opowiadanie pełne pretensjo- 
nalnej prostoty, W Polsce Proust nigdy nie 
miał entuzjastów, Działo się tak, zaiste, bez 
szkody dla polskiej kultury.  Powinnibyśmy 
dbać o rozpowszechnianie i znajomość raczej 
Prusa, autora genialnej „Lalki“, „Emancy- 
pantek“, głębokiego „Faraona“, niż przypo- 
minać Prousta, przewrażtiwionęgo historyka 
dziwacznej miłości dekadenckich zboczeńców. 


AMBASADY. U nas się to jeszcze nie zda- 
rzylo, Ambasadorowie, czy pierwsi sekretarze 


władzy duchownej. tle wypowiedzi Stalina w r. 1950", Witold czasem wrażenie, że człowiek i muzyka ze- rzymia większość pianistów może jedynie zy skończoną, uchwaliło zawiesić swe czyn- polskich ambasad naszego dwudziestolecia 
Mgr Bolesław Makowski POLSKA EMIGRA-  Rajkowski „Konflikt naftowy w Persji (tlo spałają się w jedną całość, dopełniają się wza- marzyć. ności i przekazało swe archiwum Poselstwu niepod'egłościowego nie wystąpili do tej po- 
CJA W KANADZIE, Z przedmową Melchio- polityczne-gospodarcze)**. — Wszystkie ze- jemnie. Solista nie tyko interpretuje dzięła TADEUSZ ŚWIĄTECKI R.P, w Londynie, Rychło jednak okazało się, („z  pamiętnikami”, czy dziennikami”, czy 
ra Wańkowicza. Nakładem Związku Pola- szyty na powielaczu. Do nabycia po cenłe innych, ale sam staje się, w jakiś niewytłu- że decyzja ta była przedwczesna i że nie na- pe wspomnieniami“. Albo są dyskretni, al- 
ków w Austrii. Ling — Salzburg 1951.  1/. w Sekretariacie Instytutu Reduta 3%, maczony sposób, uosobieniem tego, co gra. leżało zrywać tak dawnej i pięknej tradycji }, Mie mają zmysłu obserwatorskiego plus po- 


Stron 80. 

Stanisław Gierat MŁODA WIEŚ. Londyn 1951. 
Nakładem grona koleżeńskiego. Stron 4 
— Zagadnienia ruchu młodzieży wiejskiej 
w Polsce w okresie niepodległości i pod- 
czas okupacji. 


HISTORIA I SPRAWY 
POLITYCZNE 

Abbé Ignacy Walczewski, Doct, 
Soc. DESTIN TRAGIQUE DES POLONAIS 
DEPORTES EN ALLEMAGNE, (La crise de 
l famille polonaise dans les camps de 
personnes dep'acees en Allemagne. Causes 
— Consequences — Espoirs), Preface de 
S Exc. Mgr J, Gawlina, Evćque Ordinaire 
des Polonais en Allemagne, Editions: Ho- 
sianum 15. Via Botteghe Oscure, Roma 
1951. Stron 224. 

Gustaw Herling A WORLD APART. Transla. 
ted from Polish by Joseph Marek. William 
Heinemann Ltd. London 1051. With Pre- 
face by Bertrand Russell, O. M Stron 262, 


s Sciences 


Bolton Gdns. S.W.5. 


RÓŻNE 
SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI TOWA- 
RZYSTWA POMOCY POLAKOM za rok 
1950, Londyn 1951, Stron 36, 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


I CZASOPISM 


RENESANS PARRESA? Mało który z pisa- 
rzy francuskich wyvierał tak wielki wpływ 
na współczesne sobie pokolenie młodzieży, co 
Maurycy Barrès, pisarz, myśliciel i polityk, 
zmarły w r. 1928, Okres największego nasi. 
lenia tego wpływu przypadł na dwudziesto- 
lecie, poprzedzające wybuch pierwszej woj- 
ny światowej. Po tej wojnie gwiazda Rarre. 
sa poczęła zachodzić; na czoło wysunęli się 


Paderewski miał ten dar rozwinięty w wiel. 
kim stopniu, co, w połączeniu z jego mistrz6. 
wską grą, zapewniło mu tak fenomenalne <uk- 
cesy. 

Casadesus należy do artystów, których JA 
nie narzuca się słuchaczom z taką siłą, Za- 
chowanie się jego na estradzie nacechowane 
było skromnością, a nacisk położony zawsze 
na stronę muzyczną, Zresztą program, a szcze- 
gólnie jego druga część, wymagał nie tej he- 
roicznej „grande manière", która tak impo- 
nuje publiczności. Dzieła Ravela potrzebują 
subtelności raczej, niż siły. Pianista, który 
chce niezliczonych bisów, ma do wyboru u- 
twory takie, jak rapsodie Liszta, Polonez As 
dur, scherza, etiudy, lub walce Chopina, o- 
raz dziesiątki innych, mniej znanych kompo- 
zycji, których efekt jest niezawodny. Oczywi- 
ście rapsodie Liszta równać się nie mogą 
z dziełami Chopina pod wzgiędem artystycz 
nym i jeśli umieściłem je obok siebie, to 
dynie ze względu na ich „wartość bisową”. 
Mam nadzieję, że się Chopin o to nie po- 


PLASTYKA. 


WYSTAWA OBRAZÓW 
M. SZYSZKO-BOHUSZA 


Kochany mój Marjanie! 

Nie podzielam zupełnie Twojego zdania © 
picassie. (Tym mniej zresztą podziełam za- 
patrywania Prof. Jundziłła w tym kierunku). 
Ale dużo byłoby o tym mówić: Waźniejszy i 
aktualniejszy wydaje mi się dziś inny temat 
iw tym wypadku odwróciłbym tak dewizę: 
„Ne faite: pas ce que je dit, mais dites ce 
que je fais". Nie chcę przez to pomniejszać 
i lekceważyć wysokiego poziomu i Gorobku 
i zasług Twoich profesorskich, których znam 
w niejednym wypadku znakomite rezultaty. 
Pragnę tylko położyć nacisk na tę stronę 
Twojej nauki, która wydaje mi się, iż prze. 
de wszystkim daje takie owoce. . 

Wpajasz dwie kardynalne zasady twórczo- 


nie mającej po prostu odpowiednika w dzie 
jach innych towarzystw tego typu, które 
zwykle ulegały Hkwidacji w ciągu znacznie 
krótszego czasu, Dobrze więc się stało, że 
Rada Centralna Towarzystw Anglo-Po'skich, 
obejmująca dziś swą siecią organizacyjną ca- 
łą Anglię, przerwaną nić tej tradycji na no 
wo podjęła. 
„APEL POKOJOWY” PISARZY 

Prasa londyńska donosi, że grupa pisarzy 
brytyjskich, niemal wyłącznie nie-komuni- 
stów, zamierza zaraz po uzyskaniu wiz wy- 
brać się na wycieczkę do Rosji. Wycieczka 
tı organizowana jest pod auspicjami „ru- 
chu pisarzy na rzecz apelu za pokojem świa- 
towyvm* (w krajach anglosaskich „Authors 
Wojd Paaso Agam? Movemaat") — nowej 
organizacji, powstałej w ramach tzw. „ape 
lu sztokholmskiego", 

Organizacja ta ogłosiła już specjalną ode- 
zwę na rzesz poko'u. pozbawioną zresztą ja- 
kichkolwiek akcentów  prosowieckich czy 
prokomunistycznych, Odezwę — jak podaje 


czucie humoru, albo w ogóle nie nie widzie- 
M poza „odrabianiem urzędniczych kawal- 
ków", Sami ambasadorowie, ministrowie pel- 
nomocni również nie publikują książek. Mo- 
że uważają, że to jeszcze za wcześnie i może 
nawet mają słuszność. Od czasu do czasu 
zjawia się jakiś artykuł ich pióra w jakie 
poszczególnej sprawie, coś prostują lub wy- 
jaśniają, jak np. robił zmarły niedawno am- 
basador Łukasiewicz. 


Wiadomo jednak, że szefowie naszych p'a- 
cewek zagranicznych prowadzili zapiski. 
Więc minister spraw zagranicznych, Szembek, 
wiadomo, że co wieczór dużo pisał w swolm 
„Dzienniku“ a że był człowiekiem inteligea 
tnym (co nie jest regułą w tym resorcie"), 
więc wielotomowe jego rękopisy budzą duże 
zainteresowanie w naszym świecie politycz- 
nym. Oby się ten „Dziennik* nie dostał w 
ręce wydawcy lubiącego cenzurować pośmier- 
tne papiery! 


młodsi od ni Gide, Claudel | Valéry, prz. ag azi jst 
sb twarda okładka, obwoluta, zdjęcia w tek- czym ZATOKA. Giao na- mlodalek: Było. "A: -šel w Twolch ueznłów zarejestrowanych | nie- | Observer" — podpisała bardzo duża liczba , w. spac na la, przed miesiącem 
TEE ADEE DRZE KK ZA OŁ: R M = È s. 3 sky) 7 siatka p. te zd pma 
rapsai af Zbigni R TEENY, iw 3 vie kodaj najsilniejsze. Powracając dop jestrowanych, wpajasz je słowem i czy pisarzy, wsród których znajdują się zna narobiła wrzawy, P. Peyrefitte jest autorem 


DZIEJOWEJ. Wspomnienia 1930-1945, Gryf 


Pubishers Ltd. London 1951. Stron 496, 
twarda okładka. 

ALMA MATER VILN IS, Prace Społeczno- 
ści Akademickiej Uniwersytetu Stefana 
Batorego na obczyźnie, I. Społeczność A- 
kademicka U.S.B. II, Inauguracja paździer- 
nikowa. III. Litwini, Białorusini i Polacy 
w dziejach kultury W. Ks. Litewskiego — 
Władysław Wielhorski. Nakładem Społecz- 
ności Akad. USB, Londyn 1951, II tom wy- 


Autorytet Gide'a podlega jednak, obecnie 
silnej krytyce, Z różnych stron podkreśla się 
chnotyczność i bezkierunkowość umysłu Gi- 
de'a, który łapczywie chłonął każdą nowość, 
nie potrafił jednak nigdy dokonać wyboru. 
Natomiast pojawiają się oznaki renesansu 
Barrósa, Za przejaw tego uznać należy książ 
ko prof, René Lalou „Maurice Barrès“, 
wydaną przez Hachette'a w serii „Les grands 
écrivains français" (cena 2%0 fr.) Ltlou u- 
wydatnia trwałe i głębokie wartości, jakie 
Barrès wniósł do myśli francuskiej, Podkre- 


ktem pierwszym było 1% Łóndlerów Schuber. 
ta. Lindler jest tańcem ludowym z dolnej Au- 
sirli 1 na tej to formie oparł Schubert swych 
1? krótkich kompozycji, pełnych subtelności 
nielodycznych i harmonicznych, Doskonałość 
interpretacji zaostrzyła apetyt słuchacza na 
ciag dalszy, 

Po Schubercie nastąpiła Sonata Beethovena 
Op. Bia (Les Adieux) — jedno z nielicznych 
dzieł jasno skojarzonych z epizodem w życiu 
kompozytora. (Wyjazd z Wiednia arcyksięcia 
Rudolfa — ucznia, przyjaciela | patrona Mi. 


nem. Są nimi: uczciwa, głęboka prawda we- 
wnętrzaa cz'evieka, który ma coś do powie- 
dzenia 1 oparta na podstawowym uświado- 
mieniu technicznym bezkompromisowa śmia- 
lość twórcza. 

Nie będę pisał recenzji o Twojej wystawie 
w Ymce, bo już raz zasadniczo o Twojej po- 
przedniej wystawie pisałem; a studium po- 
równawcze o rozwoju Twej sztuki wymagało. 
by dłuższej rozprawy analitycznej, Chciał. 
bym tylko zaznaczyć, że te dwie pozytywne 
wytyczne tej sztuki 1 dwie odpowiadające 


nazwiska, takie jak Christopher Fry, Ed- 
mund Blunden i Siegfried Sassoon, Organi- 
zacją całoj akcji zajmuje się A. E. Coppard. 
który w roku ubiegłym przygotowywał tzw. 
kongres pokojowy w Sheffie'd, przeniesiony 
róźniej dv Warszawy. 

Jeden z pisarzy, zupytywany przez przed- 
stawiciela „Observera*, dlaczego) apel ten 
podpisal, odpowiedział: „Apel przyszedł do 
mule pocztą, Był na nim podpisany Christo- 
pher Fry, którego uwielbiam, Uważałem. że 
warto jest zrobić cokolwiek dla pokoju..." 


powieści, dawniej wydanej, pt. „Les Aml- 
tiès particulières’, Porzuciwszy karierę dyp 
lematyczną p. Peyrefitte obecnie wydał wspo- 
mnienia, które można by poniekąd nazwać 
mściwymi. O wielu ludziach odzywa się nie 
tyle dowcipnie, ile złośliwie. Z tego powodu 
„Les Ambassades“ są książką rożrywaną. 
Krytyka literacka o talencie pisarskim auto- 
ra wyraża się niezbyt pochlebnie, Nie urok 
pióra, lecz smaczek quasi-skandalu (powia- 
dają) wywołał poszytność tej nieprzyjemnej 
książki. P, André Rousseaux powiada, że ty- 


dawnletwa, Rysunki: Mari g = = im negatywne: walka z wszelką blagą i efek- 
zawali TE arian Bohusz-Szysz- sj, że Barrès — choć grały w nim silnie strza). Op. 18a nie posiada żywiołowej potęgi ciarstwem, demonstrowana praktycznie, a z MIĘDZYNARODOWY. INSTYTUT -PRASOWY tul Ambassades")-0 wiele przekTACSA 
namiętności polityczne — nie był nigdy czło- częściej grywanej Apassionaty, tym niemniej drugiej strony z rzekomą bezpośredniością ; treść, jaką tom zawiera. Ze raczej powinien 


BELETRYSTYKA 
Zotia Kossak PRZYMIERZE. Powieść biblij- 
na, Nakładem Katolickiego Ośrodka Wy- 
dawniczego Veritas, Londyn 1952. Stron 
344. Obwoluta Marii Joczówny. 
Melchior Wańkowicz ZIELE NA KRATERZE, 
Roy Publishers, New York 1951. Rysunki 
Ireny Łorentowicz. Stron 390. 


POEZJA 
Bronisław Przyłuski AKORD. Poezje, Lino- 
ryty Aleksandra Wernera. Oflcyna Poetów 
i Malarzy, Mabledon Park 1951. Stron 40, 


wiekiem partii tylko. Jego marzeniem było 
pogodzić „duchowe rodziny Francji“, a w 
stosunku do swych przeciwników politycznych 
żywił uczucia wspaniałomyślności, a niekie- 
dy nawet (jak w stosunku do Jaurósa) po- 
dziwu. 

Równocześnie z książką Lalou i pod jego 
redakcjy pojawił się trzynasty, ostatni tom 
„Cahierx* Barrósa, jego zapisków i notatek. 

Warto przy tej sposobności zanotować, że 
kiedy w roku ubiegłym zebrało się grono pi- 
serzy francuskich, by wybrać 12 najlepszych 
powieści ostatniego półwiecza, do listy tej 
bez wahania włączono „La colline inspirée“. 


jednak wymaga stuprocentowego opanowania 
fortepianu. Podziwiałem nieskazitelną czystość 
i równość najtrudniejszych pasaży, odegra- 


bez wysiłku i pracy twórczej, stawiają Szysz- 
ko-Bohusza, jako wyraziciela głębokich war- 
tości duchowych, w pierwszym rzędzie mala- 


KSIĄŻKA — TO 
PODAREK 


NAJMILSZY 
NA GWIAZDKĘ 


Międzynarodowy Instytut Prasowy w Zus 
rychu, o którego powstaniu niedawno dons- 
silišmy, wybrał na swego pierwszego dyrsk- 
tora Jima Rose'a, który w ciągu ostatnich 
trzech lat byl literackim redaktorem łondyń- 
skiego „Observera“, 

Instytut ma na celu zwalczanie wsze'kich 
ograniczeń wolności prasy i niesienie pomo- 
cy dziennikom | czasopismom w ko'onlach 
byłych kotoniach | w „krajach zacofanych" 
(tackward areas), Finansowany jest przez 
fundacje Forda i Rockefellera, 

Jak widać, zadania instytutu określone są 
dosyć mgławicowo, Zobaczymy, jak będzie 
wyglądało ich wykonywanie w praktyce i 


ten tom nazywać się „Wspomnienia młode- 
go dyplomaty", albo „Sezon w Atenach", (Je- 
żeli nasz wietoetni posel w Atenach, p. mi- 
nister Ginther, znał p. Peyrefitte'a, to on 
by właśnie powinien dia nas napisać recen 
zję z „Les Ambassades". Jest romanistą, nie 
tylko dypiomatą.) P. A, Rousseaux o pisarst- 
wie p. Peyrefitte'a ma opinię niewysoką. „Od 
czasu „Les Amitiés particulières“ — mówi p. 
Rousscaux — wiadomo, że podpis p. Rogera 
Peyref.tte gwarantuje książki dwuznaczne", 


TESTAMENT NAPOLEONA. Zdawałob; się, 
że do tej pory ujawniono już wszystkie doku- 


— Wydanie bibliofilskie, Odbito 225 egzem- Powieść ta, podobnie jak inne utwory Barró- z i menty pisane dotyczące pierwszego cesarza 
* Jal ; óg** n 2 czy intytut wykaże przynajmniej platonioz. ™ 
È nay WESA pei A pe aaa n A EAIA S. DES N (0) W [0 S Ćć . ne zainteresowanie stosunkami, panującymi Tranan; EN EE REA 
ohn Keats „ Przełożył Stanisław Ballń- i sa „Aelazną kurtyną”. jego i ` si 
ski, Nakładem Stowarzyszenia Pisarzy Pol- NOWA KSIĄŻKA © CONRADZIE - KORZE- Szperacz 1 badacz, zapalony archiwista, p. 


skich, Londyn 1951, Stron 44. — Tłumacze- 
nie 13 ód z dołączeniem wiersza „Do Ko- 
ściuszki”. Słowo od tłumacza, 


DRAMAT 

Aleksander Fredro PIERWSZA LEPSZA CZY- 
LI NAUKA ZBAWIENIA, Komedia w jed- 
nym akcie wierszem, Nakł, Sekcji Pol, 
YMCA w W. Brytanii oraz Zarządu Głów- 
nego SPK, Londyn 1950, Stron 24 18 na 
fotoprincie: Tymon Terlecki: Uwagi reży- 
serskie i bibliografia. 

Wiktor Budzyński KELN Y, Jednoaktów- 
ka z plosenkami. Biblioteczka Teatralna 
nr 2, Nakład jw. Londyn 1050, Stron 3, 
w tekscie nuty. 

Teodozja Lisiewicz DWA OGNIWA. Utwór 
sceniczny w 1 akcie, Biblioteczka Teatral- 
na nr. 3. Nakład j. w. Londyn 1950, Stron 
p 

Aleksander Fredro ŚWIECZKA ZGASŁA i Z 
JAKIM SIĘ WDAJESZ. Biblioteczka Teat- 

Ina nr. 4-5, Nakład j. w. Londyn 1951. 
Posłowie Wacława Radulskiego: Fredro w 
teatrze amatorskim, Stron 55. 

Wiktor Budzyński VILLA ESPERANZA (MIA- 
STECZKO NADZIEI). Biblioteczka Teatral- 
ralna nr. 6, Nakład j. w. Londyn 1951. 
Stron 28. 

Stanisław Mackiewicz MELINA, Pięć odsłon 
dramatycznych. Gryf Publications Ltd. 
London 1951, Stron 40, 


KRYTYKA LITERACKA, ESSEJE 


NIOWSKIM, Firma londyńska Longmans pod- 
jęła wydawnictwo monografij) wybitnych pi- 
sarzy. Jako pierwsze dwa tomy tej serii uka- 
zały się: monografia Shawa w opracowaniu 
A. ©. Warda i monografia Conrada - Korze- 
niowskiego pióra Olivera Warnera. Warner 
— potomek w prostej linii dyktatora Anglii 
sprzed 300 lat, Olivera Cromwella, — ogło- 
sił w ub.r, dobrze napisaną broszurę o Con 
radzie; obecnie występuje z większą pracą o 
tym samym pisarzu. Cena tomu 10/6, 

W bliskiej przyszłości ukażą się monogra- 
fie Christophera Marlowe'a, R. Browninga. 
Daniela Defoe i W. Wordswortha. 


MAŁŻEŃSTWA SZCZĘŚLIWE 1 NIES 
ŚLIWE. W książce pt. „Patterns or Marria- 
ge" Eliot Slater I Moya Woodside omawia- 
ją wyniki przepłowadzonej świeżo ankiety, 
dotyczącej małżeństw w Wielkiej Brytanii. 
Ankieta ta dała wyniki lepsze niż się można 
było spodziewać, Tylko 9 procent ogólnej 
ilcści objętych nią par małżeńskich można 
było uznać za „wyraźnie nieszczęśliwe” (,,po- 
sitively unhappy“) w pożyciu. 45 procent par 
małżeńskich określono jako „wyraźnie szczę- 
śliwe”, a 36 procent jako „zadawalające" 
(„satlsfactory”), jeśli chodzi o stan pożycia, 
Inna sprawa, że w sposób, w jaki zapytywany 
mężczyzna czy kobieta określali tę „szczę- 
śliwość, dowodzi często bardzo niskiego po- 
ziomu wymagań. Żony uważają się już za 
szczęśliwe, jeśli mąż nie plje, mężowie zaś, 
jeśli ich połowice nie są dokuczliwe („a nag- 
ging sart"). 


ZOFIA KOSSAK 


PRZYMIER 


Powieść 


biblijna 


Cena 20/- (6 d. na przesyłkę) 


Wznowienie: 


WANDA MIŁASZEWSKA 


KSIĘŻNICZKA DAGNY 


Powieść 


KARIERA CZESKIEGO EMIGRANTA 


Większość akcyj firmy Simpkin Marshall, 
która od dawna skupia wielką część hurtow- 
nego handlu książkami w Wielkiej Brytanii, 
nabyta została niedawno przez 28-letniego 
kapitana L R. Maxwella. Powszechnie zapy- 
tywano, kim jest ten młody, a tak rzutki 
businessman, Okazało się, że I. R. Maxwell 
to „nom de guerre" żołnierza czeskiego, któ: 
ry jak» piętnastoletni chłopak w r. 1038 
wstąpił do oddziałów czeskich formowanych 
w Polsce, w czasie wojny za$ służył w armii 
brytyjskiej. Włada on dziewięcioma języka- 
mi. Po wojnie zatrudniony był przez władze 
brytyjskie w Niemczech, m.in, jako dyrektor 
dziennika „Der Telegraf", wydawanego pod 
auspicjami angielskimi. Później w Londynie 
zajmował się importem i re-eksportvm ksią- 
żek niemieckich. Obecnie został dyrektorem 
naczelnym firmy Simpkin Marshall, 


TAM, GDZIE PODPISANA Z0: 
„MAGNA CHART. 

We wsi Wraysbury w Buckinghamshire od- 
słonięty został w tych dniach ozdobny dro- 
gowskaz z następującym napisem: 

„W obrębie tej parafii położone zostały 
podstawy wolności angielskiej przez przyło- 
żenie pieczęci do „Magna Charta* w 
Z drugiej strony Tamizy miejscowość 
w Surrey również szczyci się, że w 
jej granicach, w Runnymede, król Jan przy- 
lożył pleczęć do „Magna Charta", 

Trochę to przypomina spór miast greckich 
o miejsce urodzenia Homera... 


Jean Sarant, wydobył własnoręczny testa- 
ment Napo'eona L, papier sporządzony na Wy- 
spie św. Heleny. Pelnemu poświęcenia mar- 
szałkowi Bertrand ex-sesarz zapisał 500.000 
franków, a generałowi Montholon i jego żo- 
nie — dwa miliony franków. 

D.D.T 


SPROSTOWANIE 


LORD PACKENHAM 


W 46 (230) nrze ŻYCIA z dnia 18.11.51 w 
artykule p.t, „Katołlcy w rządzie angiel- 
skim" znalazły się dwie poważniejsze omyl- 
ki zecerskie. Jedna = nich uczyniła z lorda 
Packenhama „konserwatystę”* zamiast „Kon- 
wertyty' stczunkowo świeżej daty. W dodat- 
ku lord Packenham, będąc dziedzicem hr. of 
Guilford nie „zmienił' jeszcze tytułu po 
śmnierci starszego brata, lecz dopiero zmieri 
po najdłuższym życiu obecnego hrabiego Guil- 
dford. 


Prof. dr T. Zieliński 
ŚWIAT ANTYCZNY A MY 


Osiem wykładów poddają- 
~ cych analizie zasadnicze 
“cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 


Ignacy Wieniewski POWRÓT NA VIA APPIA. 4 z naszym. 
Studia i szkice. Przedmowę napisał Tymon WYSTAWA KSIĄŻKI ANGIELSKIEJ W PA- i FESTIVAL A' y TC > 
Terlecki. Nakładem Stowarzyszenia Pisarzy RYŻU. W paryskiej Bibliothèque Nationale Cena 7/6 (6 d, na przesyłkę) w getto or RASA Wstep Ja NEE 


Polskich. Londyn 1951. Stron 100. 


MATERIAŁY OŚWIATOWE 
MATERIAŁY OŚWIATOWE, DZIAŁ ODCZY- 
TÓW. Wydawnictwo Wydziału Kultury i 
Oświaty Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów. Rok I Nr 1: Od 
Redakcji; Tymon Terlecki „Stefan Żerom- 
ski, wczoraj i dziś"; Tymon Terlecki „Że- 


otwarta została wystawa „Le Livre Angials'* 
Eksponaty, niektóre ogromnej wartości, uży- 
czone zostały przez szereg wielkich bibliotek 
brytyjskich z Cambridge i Oxford na czele. 
oraz przez prywatnych bibliofilów. Jedynie 
British Museum nie mogło pożyczyć niczego 
ze swych zbiorów, gdyż zabraniają mu tego 
jego statuty, Na otwarciu wystawy przema 
wiał znany pisarz angielski, T. §. E'iot. 


NAKŁADEM KATOLICKIEGO OŚRODKA 


WYDAWNICZEGO „VERITAS* 
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kim w londyńskiej dzie'nicy Whitechapel, 
odbywał się w każdą sobotę listopada festi- 
wau sztuki aramatycznej, którego wykonaw- 
comi były zespoły amatorskie. 

Tego rodzoju zawody amatorskie w sztu- 
ce dramatycznej są w Anglii bardzo rozpo- 
wszechnione. W ciągu nadchodzącej zimy od- 
być się ma prawie sto imprez tego typu w 
różnych częściach kraju. 
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